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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku,

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie 

3 . — S l .

Przez lud — dla ludu!
R edakcja I A dm inittracja: Katowice, św. Stanisław a 4

Telefon 1414 I 156 — P. K. O. Katowice 304540

ZA O G Ł O S Z E N I A
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gr* 

Na pierwszej stronie 80 groszy

Nr. 33 Katowice, środa 10-so lutego 1932 r. Rok 31

List pasterski
23 mmi

J.  Em .  ks.  dr.  St .  Ł ukom sk i ,  b i sku p  
ło m ż y ń s k i ,  w y d a ł  list p a s t e r sk i  do w i e r ­
n y c h  s w e j  diecezji ,  w  k t ó r y m  p o r u s z a  
s p r a w ę  k r y z y s u  d u c h o w e g o  i g o s p o d a r ­
cze go ,  t r a p i ą c e g o  ludzkość .

„ O b e c n e  c iężk ie  po łożenie  nie p r z y ­
sz ło  nagle  i n i e s po dz ie w an ie .  P r z e w i ­
dziel i  je i p r z y g o t o w y w a l i  s p o ł e c z e ń s t w a  
n a  jego  sp o tk a n ie  m ę ż o w i e  o  wie lk im 
u m y ś l e  i se rcu .  Z w ł a s z c z a  P a p i e ż e  o s t a t ­
nich c z a s ó w ,  na tchnien i  wi docz ni e  od  
D u c h a  B oż ego ,  już od pół w ieku zgórą  
n a w o ły w a li do zw rócen ia  bacznej uw agi 
na p rzy g o to w u ją ce  się  przeobrażenia  
socjalne i podaw ali sp osob y  odpow iedn ie  
do uporządkow ania w arunków  pracy, 
zarob k ów , p ła c y  i ży c ia  p racow n ik ów . 
O t o  już p r z e d  c z t e r d z ie s t u  la ty  P a p ie ż  
E ć o n  XIII w  liście s w o i m  z do.  20 k w ie -  

, t ł lia 1890 do ó w c z e s n e g o  a r c y b i s k u p a  
k o lo ń s k ie g o  p i sa n y m ,  o s p r a w a c h  ty c h  
t a k  m ó w i ł :  „ C z c i g o d n y  Bra c ie ,  w a c . -  
iTiO Ci d o b rz e ,  że ona  wie lka  k v e s t j a  
k t ó r ą  n a z y w a m y  soc ja lną  czyji  s p o ł e c z ­
ną, s t a ł a  się «*k w a ż n ą  i k r y t y c z n ą ,  iż 
r z ą d y  eur ope js k i e  za jmu ją  się „4 z naj ­
m i ę k s z ą  t r os k l iw oś c ią .  W i a d o m o  Ci ta k ­
ż e , że  M y  od  wielu lat  tą s p r a w ą  się za j ­
m u j e m y  i u s i łu je m y  wy ja śn i ć ,  jakie są 
W e w n ę t r z n e  p r z y c z y n y  tego  z ła  i jakie 
na js k u te c z n ie j s ze  p r z e c i w k o  n iemu le­
k a r s t w o " .

W  ency k l ic e  s w e j  ,Rerum N ovarum “ 
ten sam  w ielk i P ap ież  p isze , że  próżne- 
tr.i będą w sz y s tk ie  w y siłk i ludzkie, Jeżeli 
będ zie  z le k cew a żo n y  K ościół, k t ó r y  ł a ­
godzi  o s t r z e  w a lk i  spo łeczne j ,  kieruje 
ż y c i e m  i o b y c z a j a m i  jednos tek ,  po le psz a  
W arunki  b y t u  ludzi p r a c y  l icznemi  d z ie ­
łami  m i ło s ie rdz ia  c h r ześc i ja ńs k iego .  P o ­
z o s t a w i a j ą c  c z y m f lk o m  ś w i e c k i m  r o z p a ­
li y  w an ie  ś r od kó w " m a t e r i a l n y c h  do  z ł a ­
g od zeni a  przes i len ia  g o s p o d a r c z e g o .  
Ks. Bis ku p  daje  w s k a z ó w k i  z a c z e r p n ię -  
t(- ze ź r ó d e ł  n a d p r z y r o d z o n y c h ,  a aie-  
2b ę d n e  do u leczen ia  dz is i e j szych  bolą-
c zek .

„ G ł ó w n y m  ś ro d k i e m  do  ro z w i ą z a n i a  
^Westji  socja lne j  t. j. do n a p r a w i e n i a  p o ­
p l ą ta n y c h  w a r u n k ó w  p r a c y  i u t r z y m a ­
j ą  jes t  n a d p r z y r o d z o n e  w i a r a  c h r z e ś c i ­
jańska.  O n a  to w  czasie ,  w k t ó r y m  p a n o ­
r y  n a jw ię k s z e  poniżenie  je dn ych  a 

r u ta lna  p r z e m o c  drug ich ,  rzuciła  pier- 
sze  prom ienie św ia tła  o św ie tla ją ceg o  

^ sp ra w ied liw o ść  i n ieu czc iw o ść  w s to ­
j a k a c h  ludzi. W i a r a  c h r z e ś c i j a ń s k a ,  w y -  

cZa' a  klasie uc is ka ją ce j  n ie sum ie nn oś ć  
liTh tępovvan 'a z bl iźnim a n ie w o ln ik om  
j ( , j ^ b o t n i k o m  d a ła  ś w i a d o m o ś ć  s w e j  

'uzkiej  i c hr ześc i j ań s k i e j  godnośc i .
He s w e  Kośc iół  p op ie ra ł  c z y -

R o z t a c z a  od  w i e k ó w  opiek ę  nad 
s i e ro tami ,  s t a r c a m i ,  szp i ta la -

\ \ r  tyum Celu t w o r z y b r a c t w a  i z a k o -  
l‘z e m :eśInicWl‘ ê  W*e^  z a s t 9P m ło d z ie ż y

ra w”f  d z ‘t ' a j . W ż b y  c z ł o w i e k  z p r a c y
s w o i c h  się u t r z y m u j ą c y ,  tej  podnie -

Pod Szanghajem nie ustaje kanonada.
L ondyn. P o  j e d n o d n i o w y m  spoRbjń 

walk i  w  S z a n g h a j u  w y b u c h ł y  w c z o r a j  
w i e c z o r e m  p o n o w n ie  i to w  n i e b y w a ­
łych  d o t y c h c z a s  r o z m ia r a ch .  S zc z ę śc ie  
w ojenne ob róciło  się  zupełn ie na stropę  
C h iń czyk ów .

K o r z y s t a j ą c  z tego,  że k o m e n d a  ja ­
p o ń s k a  g ł ó w n e  sw’e s i ły  s k i e r o w a ł a  na 
zdo b y c ie  f o r t ó w  Wtt sung .  C h iń czycy  
poczęli huraganow ym  ogniem  o strze li­
w a ć  z c iężk ich  arm at d zieln icę H ong-

Khi, a  szc zegól n i e  okolicę,  gdzie  mieści  
się j a p o ń sk a  k w a t e r a  g ł ó w n a .

J a p o ń czy cy  zosta li zupełn ie za sk o ­
czeni.

S trze lcy  ch iń scy  podsunęli s ię  n aw et 
bardzo blisko pod gm ach k w atery  japoń­
skiej i z d a w a ł o  się, że u da  im się z d o b y ć  
g o  sz t u r m e m .  A t a k  zos ta ł  o d p a r t y  p rz e z  
s t r z e l c ó w  mo rsk ich .  Kilka p o c i s k ó w  a r ­
ty le ry j sk ic h  zn i sz c z y ło  p r z e w o d y  telefo­
niczne,  ł ą c z ą ce  k o m e n d ę  j a p o ń s k ą  z wo j -  
skami  o p e ru ją cem i  pod for tami  W u s u n g .

Wadmo zwoSnień na kopaSmatii nie ustępuję.
K atow ice. Fala masowych zwolnień na 

kopalniach nie tnaleje. Każdy dzień niemal 
przynosi nam hiobowe wieści o wypowia­
daniu Diacy setkom robotników, pomiędzy 
którymi niemała ilość składa się z żywicieli 
rodzin. Szalejący kryzys  odbija się n iezwy­
kle dotkliwie na wars twach  najmniej zasob­
nych żyjących z pracy rak własnych.  Po­
zbawieni pracy, skazani są na wegetowanie 
z zasiłków, wypłacanych  im do pewnego 
tyiko czasu, które wcale nie uchylają od 
nich widma nędzy i głodu.

Ostatnio gwarec two  rybnickie przystą­
p i ł o  do przejściow ego unieruchom ienia ko- 
j palni „Charioty" w Rydułtowach,  w zwią­
zku z czem zamierzone jest zwolnienie zało­
gi 1 urzędników tej kopalni. Również ko­
palnia Biiicher ma być cza so w o  zastano­
wiono.

Na kopalniach w ęgla  na Ś ląsku — tam. 
gdzie w czo ra j  nie by ło  św ie tó w ek  — za ło ­
ga pracow ała norm alnie, iak rów nież w sz ę ­
dzie nastąpiło uspokojenie um ysłów .

W  poniedzia łek  8 lutego usiłowali kom u­
niści nak łon ić  do stra jku  za łogę kopalni 
„Laura" w C horzow ie, k 'am liw ie  op o w ia­
dając, że „s tra jku je  na Ś ląsku 35 kopalń  a 
ty lko 11 jest czynnych .  P o d s tęp  ter. jednak 
nie udał im się, g d y ż  robotn icy  nie dali im 
posłuchu.

Dnia w czo ra jszeg o  kom isa rz  demobiliZa- 
cy jny  w K atow icah  w y d a ł  o rzeczen ie  w 
sp raw ie  w niosków  redukcyjnych dyrekcyj 
hut „Bisinarka" w W ielkich Hajdukach i 
, Falw y" w Ś w iętoch łow icach

Huta . .B ism arka"  żąda ła  zw oln ien ia  1340 
robo tn ików . O rzeczen ie  kom isa rza  głosi, że 
z liczby po w y ższ e j  340 robotników ulegnie 
redukcji, a d a lszy  tysiąc  robotników zosta ­

nie zurlopow anych na przeciąg dwu m ie­
sięcy .

Huta „ F a lv a “ żą d a ła  zwo.Nienią 1011 ro­
botn ików . O rzeczen ie  k o m is a / j a  głosi, że z 
liczby pow yższe j  redm rii ulegnie 260 ro­
botników, a 751 zostanW zurlopow anych na 
przeciąg dw u m iesięcy.

Robotn icy  hu ty  „ F a lv a “ w' dniu 8 lutego 
odbyli zebranie za łogow e. O bec n y ch  by ło  
zg ó rą  d w a  ty s iące  osób. R efe iow ali  o s y tu a ­
cji w  hucie cz łon k ow ie Rady za łogow ej. Po 
refere tach  zebran i przyjęli rezolucję, w  k tó ­
rej opow iedzie li  się p rzec iw  redukcji, .iak 
ró w n ież  p rzec iw  obniżkom  z a ro b k ó w  pod 
każda postacią. W  dalszej części rezolucji 
zebran i dom agają  się obniżenia ko sz tó w  a d ­
ministracji hu ty  drogą ogran iczen ia  w y s o ­
kich poborów  d y re k to ró w  W reszc ie  w re­
zolucji robo tn icy  p rze c iw s ta w ia ją  się unie­
ruchomieniu n iek tó rych  o ddz ia łów  hu ty  i 
dom agała  się regularności w w ypłacan iu  
w sp a rć  dla częśc iow o bezrobo tnych .

*  **
Dnia w cz o ra jsz eg o  u K om isarza  dernobi- 

J izaev jnego  o d b y ła  się konferenc ja  w sp ra ­
wie wniosku redukcyjnego Fabryk! śrub i 
nitów  ritzitera w  Siem ianow icach, której 
k ie ro w n ic tw o  ż ą d a ł o  zgody  k o m isa rza  na 
redukcję 125 robotn ików  Z ram ienia  Z w ią­
zku Z aw o d o w e g o  M eta lo w có w  (G F P ) ucze­
stn iczy ł w konferencji  s e k re ta rz  p. Bajdur, 
k tó ry  p rze c iw s ta w ia ł  się żądaniu  k ie ro w ­
n ic tw a fabryki.  P o  w y s łu c h an iu  s tron  kom i­
sa rz  zgodził  się jedynie  na urlopow anie 80 
robotników na okres d w u m iesięczny. W  ra ­
zie, g d y b y  w' tym  czas ie  sy tu a c ja  nie uległa 
popraw ie ,  odbędzie  się p o n o w n a  kon fe ren ­
cja. Załoga  fab ry k i  liczy 256 robo tn ików .

Dużo c z a s u  upł ynę ło ,  z a n i m  sp ro w a ­
dz ono  z W u s u n g  a r t y l e r j ę  j a p o ń s k ą  d o  
S z angh a ju .  P o  p r z y b y c i u  a r ty le r j i  ja­
pońskie j  a r m a t y  obu  s t r o n  o tw o r z y ły ;  
w z a j e m n ie  ogień h u r a g a n o w y .  P o w s z e ­
chną u w a g ę  zw ra ca  ce ln ość  p oc isk ó w  
chińskich.

O be cn ie  c a ł a  dz ie ln ica  S z a - P e j  j a k  
( r ó w n i e ż  c z ę ś ć  o d e b r a n y c h  J a p o ń c z y k o m  
! p o z y c y j  w  Hong-Kiu  zna jduje  się w  rę­

kach chińskich.  S p o d ziew a n y  jest chiń­
ski atak lotn iczy  na sto jące  na J a n g -T se  
okręty  japońskie.

W ynik op eracyj japońskich pod W u­
sung określają jako w ielką  k lęskę.

W o b e c  ko ni ecznośc i  śc i ągn ię c ia  p o ­
w a ż n y c h  sił z pod W u s u n g  do  S z a n g ­
haju,  Ja p o ń czy cy  zrezy g n o w a li z dal­
szeg o  bom bardow ania fortów .

F o r t y  po z o s t a j ą  nadal  w r ę k a c h  chiń­
sk ic h ;  r ó w n i e ż  uda ło  się C h i ń c z y k o m  
oabi ć  cz ę ś ć  m ia s te czka ,  k t ó r e  c a ł e  b y ł o  
za jęte  p r z e z  o d dz ia ły  japońskie .  Japoń­
c z y c y  m usieli się  w y co fa ć  z pow odu bar­
dzo w ielk ich  strat. S z t a b  japoński  tw ier ­
dzi, że p o s ta n o w i ł  z a p r z e s t a ć  p r ó b  zdo­
bycia  W u s u n g ,  g d y ż  fo r ty  nie po s i a d a ją  
d a Japonji  ż a d n e g o  z n a c z e n i a  m ilitar­
nego.

Niemnie j j e d n a k  t r z e b a  s t w ie rd z i ć ,  że 
dia z d o b y c ia  tego  nie p o s ia d a j ą c e g o  z n a ­
czen ia  m i l i t a rne go  punktu ,  J a p o ń c z y c y  
rzucili  p o w a ż n e  siły i z m a r n o w a l i  setk i 
po c is kó w .

W  T oki o  t o c z ą  się t y m c z a s e m  roko­
w a n i a  w s p r a w i e  w y c o f a n i a  w o js k  ch iń­
skich z te re nu  walk .  J a p o ń c z y c y  w i d z ą  
g ł ó w n ą  t ru d n o ś ć  w  ty ch  r o k o w a n i a c h  
w fakcie,  że w o j s k a  w a l c z ą c e  w  S z a n g ­
haju,  s k ł a d a j ą c  się p r z e w a ż n i e  z k a n to ń -  
c z y k ó w ,  nie p o dl ega ją  b e z p o ś r e d n i o  r z ą ­
d o w i  nank iń sk ie mu .  Chiny zresztą  już 
od rzu ciły  p ropozycje w ycofan ia  sw y c h  
w ojsk jako n iehonorow ą dla s ieb ie ; tem - 
bardz ie j  obecnie  po s z e r e g u  m i l i t a rn y c h  
s u k c e s ó w  p r o p o z y c j ę  t a k ą  r ó w n i e ż  o d ­
rzucą .

ty w i a r y  n a d p r z y r o d z o n e j  i tej opieki  
Kośc ioła  już nie p o t r z e b o w a ł ?  C z y  dz i ­
siaj  z a s t ą p ią  mu ją m oże  h as ł a  rz u c a n e  
w o c z y :  o sile p r o le ta  jatu,  ' o p r a w a c h  
k la sy  robotn icze j ,  s łuszn ośc i  w s z y s t ­
kich jej ż ą d a ń ?  Has ła  te brzm ią już od  
lai d z iesią tk ów , w p row ad zon o  je też  w  
pew nej c z ę śc i w ż y c ie  — a stan robot­
n iczy  nie ty ik o  nie d oszed ł do za p o w ia ­
danego u szczęśliw ien ia , ale cofnął się  
je sz c z e  w w ięk szy  n iedostatek  — tak, 
że dzisiaj w ielu  robotników  nie ty lk o  
od p ow ied n iejszej p łacy  a le  n aw et już 
pracy  zn a leźć  nie m oże. Bo w a r u n k i  ż y ­
cia s p o łe c z n e g o  podobn ie  jak i życ ia  je ­
dnos tk i  za leżne  s ą  od p r a w  d o s k o n a l ­
s z y c h  i m ą d r z e j s z y c h  niż s ą  p r a w a  p r z e z  
c z ł o w i e k a  w y m y ś l o n e  Życ iu  jednos tk i  i 
ludzkośc i  s a m  B ó g - S t w ó r c a  n a d a ł  prze- 
P s y  i p r a w a  o d p o w ie d n ie  do  w s z y s t -  
k.cli p o t r z e b  c z ło w ie k a ,  w s z y s t k i c h  
przem ian i w sz y stk ic h  c z a só w . I ty lk o

p ia w a  B oże  uchronić m ogą cz ło w iek a  
czy  ludzkość przed nędzą".

Dalej  p o d k re ś l a  Ks Biskup  k o n ie c z ­
ność d u c h a  z g o d y  i do b re j  woli  zarów' -  
no u p r a c o d a w c ó w ,  jak i ćobo tn i ków,  
k o n ie cznoś ć  podn ies ien ia  w w a r s t w i e  
p r acuj ące j  poz iomu o ś w i a t y  religijnej,  
s p o łe czne j  i o b y w a t e l s k i e j .  T o  o ś w i e c e -  
n.e s t anu  ro b o tn ic z e g o  jes t  ob ecn ie  tern 
konicznie j sze ,  że s ta n  ten w s z e d ł  w  c a ­
łej pełni  w  z a k r e s  ż y c ia  pu b l ic znego  i 
i w sp ó ł d z i a ł a n i a  w  ze spole  p a ń s t w o ­
wości .  N ie s t e ty  c z ę s to  p łyn ie  o św ia ta  
korytem  zbrukanem . C zęsto  zam iast 0 - 
św ie c a ć  i podnosić na duchu, truje ona  
u m y sły  i serca , gd y  ją podają z łe  pism a  
i książk i, p rzew rotn e w y k ła d y  i p rze­
m o w y .

„ C ó ż  z a t e m  c z y n i ć ?  Niecha j  kap łan i  
i inne o s o b y  lud s z c z e r z e  mi łu jące  o t o ­
cz ą  go  s e r d e c z n ą  opi eką ,  niech mu  da ją  
do  r a k  d o b r e  p i s m a  1 k s i ążk i  i n iech  go

sku p ia ją  w  o d p o w i e d n i c h  o rg a n iz a c ja c h ,  
w k t ó r y c h  o b o k  o m a w i a n i a  p o t r z e b  m a -  
te r ja lnych  ludu p r a c u j ą c e g o  budzi ć  się 
będz ie  t a k ż e  poczuc ie  jego  go dnośc i  k a ­
tolickiej ,  z a w o d o w e j ,  sp o ł e c z n e j  i o b y ­
wate l sk ie j .  Im s z e r s z y m  w a r s t w o m  w  
na ro d z ie  d o s t ę p n a  b ę d z ie  z d r o w a  o ś w i a ­
ta, tern więce j  b ę d z i e m y  mieli  r o z u m ­
n y c h  m ę ż ó w ,  s u m i e n n y c h  m a te k ,  cn ot l i ­
w e j  m ło dz ie ży ,  p r a _ o w i t y c h  o b y w a te l i ,  
a  tern mniej  będz ie  podłośc i ,  r ozb ic ia  i 
w z a j e m n e g o  z w a l c z a n i a  się klas.. .  G d y  
o be cni e  p o s i a d a m y  już s t o w a r z y s z e n i a  
ka to lickie  m ło d z i eży ,  r o b o tn ik ó w ,  r z e ­
mi eś ln i ków ,  m ę ż c z y z n  i kobie t ,  d i e c e -  
z janie  nasi  powin n i  p r z e d e w s z y s t k i e m  
do tak i ch  s t o w a r z y s z e ń  się g a r n ą ć ,  a b y  
o ne  p r z e z  w a s  za s i l ane  m o g ł y  z a w a ­
ż y ć  n a  k s z t a ł t o w a n i u  się n a s z y c h  s t o ­
s u n k ó w  rel ig i jnych,  s p o ł e c z n y c h  a n a ­
we t  p a ń s t w o w y c h . . . "



Pan Prezydent ułaskawił skazanego 
na Śmierć Klemensa Szkudłe-

Katowice. W y ro k  sądu doraźnego w 
Katowicach, skazujący Klemensa Szku- 
dłę na karę śmierci za nieludzkie zamor­
dowanie dwojga ludzi, odbił się szero­
kim odgłosem na Śląsku. Ci, co byli na­
ocznymi świadkami przewodu sądow e­
go i mieli możność śledzić zachowanie 
się m ordercy obojętne, a chwilami na­
w et w yzyw ające, przypuszczali, że 
śmierć nie minie oskarżonego. A jednak 
sąd stanął na innem stanowisku i w yda­
jąc  zgodny z sumieniem w yrok śmierci 
na  Szkudłę, równocześnie tego samego 
wieczora w ystosow ał telefonogram do 
m inistra sprawiedliwości, prosząc o ła­
skę dla skazanego i poparcie jego spra- 
iwy u Pana  P rezydenta.

P rośba  ta brzmiała następująco: 
k „W oparciu o  przepis art. 546 k. p. k. po­

stanawia się wniesiona przez obronę z po­
wodu w ydanego przeciw oskarżonemu Kle­
mensowi Szkudłe wyroku śmierci za zbro­
dnię morderstwa w  idealnym zbiegu ze 
zbrodnią rabunku w  drodze postępowania 
doraźnego zaopiniować przychylnie do ła­
ski Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, albowiem

1. poziom inteligencji oskarżonego z po­
wodu znacznego zaniedbania jego w ycho­
wania uznaje Sad za bardzo uiski;

2. oskarżony do winy się przyznał:
3. ojciec oskarżonego padł Jako pow sta­

niec w dniu wybuchu powstania górnoślą­
skiego 17 sierpnia 1919 r„ podjętego celem  
uwolnienia z obcego jarzma ziemi śląskiej:

4. rodzina oskarżonego prowadziła się 
dotychczas pod względem  narodowo-spo- 
łecznym  nienagannie 1 cieszy  się wślad za­

tem bardzo dobrą opinją:
5. brat oskarżonego, jak dow ództwo puł­

ku 73 p. p. doniosło na ręce obrony, służy  
w  wojsku polskiem jako ochotnik, prowa­
dzi się w zorow o I rokuje nadzieje uzyska­
nia, po odbyciu szkoły, szarży podoficera:

6. oskarżony jedynie w  chłopięcym w ie­
ku był karany za kradzież i to tylko na­
ganą.

P od  powvższem oświadczeniem podpi 
ś a ł  się cafv skład Sądu Doraźnego, a 
.więc przewodniczący wiceprezes S. 0 .  
4 r .  Radłowski oraz sędziowie dr. H a­
merski i Podolecki.

Niewątpliwie, iż poparcie przez cnły 
zespół W ysokiego Trybunału, prośby 
obrońcy  p. mec. dra Kobylińskiego w 
.znacznej mierze przyczyniło  się do de­
cyzji Pana  Prezyden ta  Rzolitej, który 
sko rzys ta ł  z przysługującego mu praw a 
łaski i ułaskawił zbrodniarza, zamienia­
jąc mu karę  śmierci na dożywotnie cięż- 
ikie więzienie.

Wiadomość o ułaskawieniu do Kato- 
iwic nadeszła o godz. 3,10 po południu 
na ręce p. prokuratora dr. Tokarskiego.

Treść  nadesłanego telefonogramu 
była następująca:

„Pan Prezydent skorzystał z przysługują­
cego  mu prawa łaski i darował zbrodniarzo­
w i życie, zamień ając karę śmierci na ciężkie 
dożyw otnie w ięzienie".

Londyn. Prace nad wydobyciem ło­
dzi podwodnej „M 2“ trwają bez przer­
w y dzień 1 noc. Kilku nurków, którzy 
zbliżyli się do kadłuba przy świetle sil­
nych reflektorów, ujrzało w  szklanej 
wieży łodzi zwłoki dwu oficerów z ma­
skami tlenoweml na twarzach. Poza- 
tem stwierdzono, ie  całe wnetrze łodzi 
jest zalane wodą. Sądząc po nieuszko­
dzonych szkłach wieży, przypuszczać

Kowno. P rasa  litewska z całą s ta­
nowczością odpiera zarzuty Niemiec, ja­
koby złożenie ze stanowiska i areszto­
wanie prezesa dyrektoriatu Boettchera 
m ało być naruszeniem konwencji kłajp.

Dzienniki litewskie podnoszą, że 
Boettcher wbrew intencjom rządu litew­
skiego, bez paszportu jedynie na pod­
stawie przepustki, wydanej przez kon­
sula niemieckiego, jeździł do Niemiec i 
konferował z tamtejszemi czynnikami 
rzadowemi. Tego rodzaju postępek jest 
równoznaczny ze zdradą stanu.

Natychmiast po otrzymaniu tej w ia­
domości. p. prokurator dr. Kowol udał się 
do celi skazanego, gdzie mu doniósł o 
ułaskawieniu.

Szkudło wiadomość tę przyjął bez 
głębszego wrażenia, niemą! obojętnie.

należy, że teza wybuchu jest mylna. 
P raw dziw ą przyczynę katastrofy da się 
ustalić dopiero po wydobyciu łodzi, co 
przy sprzyjających warunkach nastąpić 
może w ciągu tygodnia. Ubiegłej nocy 
nurkowie dotarli już do łodzi i założyli 
liny na samolot, znajdujący się w jej 
wnętrzu. Hy/Jroplan wydobyto na po­
wierzchnię.
2 łamy.

W  tym sensie też będzie wytoczona 
Boettcherowi spraw a sądowa.

Alarmy niemieckie o dążeniu Litwy 
w kierunku ograniczenia autonomji ob­
szaru kłajpedzkiego są pozbawione real­
nych podstaw.

Boettcher został zwolniony z aresztu 
i znajduje się obecnie pod dozorem ko­
mendanta wojskowego.

.W czoraj skonfiskowano na pocztach 
litewskich 20 dzienników niemieckich za 
sorawozdama o wypadkach w Kłajpe­
dzie.

W ojna przecłw  hydrze  
kom unistycznej.

Berlin. Z Berlina donoszą o niezwy­
kle owocnej pracy  Związku wyznań 
chrześcijańskich. Związek ten, założony 
w r. 1929 postawił sobie za zadanie wal­
kę z ideologią bolszewicką, uświadamia­
nie o szkodliwości w pływ ów  płynących 
z Rosji sowieckiej i przestrzeganie przed 
wszelkimi stosunkami z tym krajem. W  
ubiegłym miesiącu odbył się zjazd tego 
Związku. W szystkie na tym zjeździe wy 
głoszone przemówienia m iałv za myśl 
przewodnią jak najdokładniejsze przed­
stawienie niebezpieczeństw, grożących  
całemu światu, gdyby w dalszym ciągu 
oozwalano na szerzenie idei bolszew ic­
kich.

Zamiast budować kuchnie dla robotni­
ków , tuczyli w łasne brzuchy.

Ryga. W Rosii sowieckiej zaszedł 
nowy skandal. Komitet w ykonaw czy 
przy radzie komisarzy ludowych w y­
krył bowiem, że sprawozdania ze  stanu 
niektórych robót budowlanych nie od­
powiadają bynajmniej rzeczywistości. 
Tym  razem chodzi o tak zwane kuchnie- 
fabrvki, gdzie robotnicy przem ysłowi 
mają o trzym yw ać pożywienie. Do urzą­
dzenia kuchni tych przywiązuje się w  
Sowietach duże znaczenie, bo mają one 
odzw yczaić robotników od indywidual­
nego utrzymania domowego, oraz usu­
nąć Istniejące trudności spożyw cze. Ce­
lem przyśpieszenia otwarcia podobnych 
kuchni-fabryk została nawet ustalona 
zasada, że władze dostarczają żywności 
w zależności od tempa budowy. To też 
przy powolnej budowie robotnicy otrzy 
mują mniej produktów spożywczych. 
Obecnie wyszło jednak na jaw. że urzę­
dnicy odpowiedzialni celem zaopatrze­
nia robotników w w ystarczającą  ilość 
produktów żywnościowych, donosili rzą 
dowi centralnemu o wykonaniu planu 
budowy kuchni - fabryk na 20 albo 40 
proc., gdy tymczasem prace w ogóle nie 
były nawet rozpoczęte. Jednocześnie o- 

. kazało się. żę materiał, potrzebny do bu­
dowy kuchni, w y m ien ia n y  b y ł na Żyw­
ność. Nadużycia te w yw ołały  duże roz­
goryczeni e w  Moskwie. L iczn i dyrekto­
rzy winni zostali usun ięc i .  Pow staje  je­
dnak pytanie, czy nadużycia te nie mu­
szą być położone na karb sowieckiego 
systemu rządów.

W alki mahometan z Hindusami 
w  Kaszmirze.

Londyn. Po  chwilowem uspokojeniu, 
w Kaszmirze wybuchły now e rozru­
chy. Muzułmanie napastują hindusów. 
W  dniu wczorajszym w Srinagar pod­
palono z czterech rogów targowisko 
mieiskie. Podczas walk z policją cztery  
osoby zostały zabite, a kilkanaście od­
niosło rany.

Konferencja rozbrojeniowa w  Genewie

Na obrazku widzimy urywek zposledzenia konferencji rozbrojeniowej. Na pierwszym  planie 
siedzi delegacja francuska z przewodniczącym jej min. Tardieu (1), obok (2) Paw eł Renauid, 
13) Dumesnil, w  ty le za nim siedzi przew odniczący delegacji indyjsk. mahometan (4) Aga Khan.

:ni<ninraamni

Tajemirca zatonięcia łodzi H 2 ietzeze nfe odkryta.

K la m rw e  a la rm v  n rem 7e tk le  
w  s p ra w ie  K la ip ed y .

Na Jagielniku,
Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia.
10) (Ciąg dalszy.)

— Jakie łąki? — zapytał Maciej. — 
M y przecież na Jagielniku nie mamy łąk, 
ani też sporu żadnego z dworem.

— To widzę, że zapomniałeś. Tyle 
lat!... a im się teraz jeszcze przyśniło. 
Chcą dochodzenie rozpocząć o te łąki na 
nowo, co to... wiesz, na rok przed uka­
zem wieś kupiła od dworu sprzęt siana.

— Te?... A bójże się ty  Boga! Trzy 
decyzje komisarskie, dwie komisji płoc- 
k'ej... a włóczyli się przecie i dalej jesz­
cze. Przegrali... i przegrali czarne na 
b.ałem sześć razy, bo inaczej nie mogło 
być! No! no!... toż to rzeczy wiadome. 
Kiedy przed ukazem przyszło do owych 
rozkładów na konie i wszelakie dosta­
wy... pamiętasz?... to dziedzic raz konie 
odstawił wedle nakazu, potem drugi i 
trzeci... a i bydełka z obory poszło na 
wiktunek nie mało, — po takim zaś ubyt­
ku dwór już nie potrzebował i tyle łąk. 
W ieś prosiła, żeby pozwolił sprzątnąć i 
zapłaciła; kupiliśmy siano — i tyle. 
Gdzie tu i jakie praw o włościańskie? 
Spór rozstrzygnięty temu trzynaście o- 
krągtych lat, a  Tomek W ydrzak  to i kozę

za oporność przesiedział. Jak tu się i 
upominać o to, co nigdy nie było nasze... 
guza chyba szukają!

— Gadajże z babami! Jak opadły 
mężów, tak „iść!“... „ iść !“... i wszystko 
na Jagielnik pociągnęło kupą o świcie. 
Tomek z Wojtkiem przywieźli w  nocy 
z Ozorków tego pijaczynę... no, Grudę... 
i powiadają — „prawnik", a coś w tern 
bodaj i Josek ma. Wedle mnie, w szyst­
ko się kręci koło owego Niemca, co Za- 
gajewo miał kupić, — ale nie kupił.

— A!... To niby chcą dziedzica do 
sprzedania zniewolić. Odnawiają spór... 
no! no!... i wymyśliliż sprawę!

— W ięc jak, pójdziesz ty  ze mną? 
Trzeba przełożyć... może oprzytomnieją. 
O głupstwo u nich nie trudno, bo zabrali 
kosy ze sobą; dziś jeszcze zaczną cięcie 
na łąkach... a to już pachnie czemś gor­
szeni, niż Tomkowa koza przed laty. 
Trzeba opętanych ratować.

— Iść, powiadasz?.., A no, to idźmy; 
może pomoże co przełożenie.

Maciej nasunął czapkę na głowę, 
wziął w rękę kij — poszli, a za nimi za­
krzyknęła Magda, wybiegając przed 
sień:

— Pamiętaj ino, Macieju!... Ostroż­
nie, bo kobiety rozjadowione.

Na Jagielniku stoi na strudze młyn, 
karczma przy młynie, a  za drogą łąk

dworskich trzy włóki — f więcej nic. Do 
łąk dociągają z jednej strony grunta fol­
warczne, z drugiej olszyna, a za olszy­
ną płósy włościańskie.

Kupa ludu szła drogą, m ężczyźn i5 ko­
biety, a przed niemi wózkiem w parę 
koni wiózł Wojciech W ydrzak  — „pra­
wnika". Tak w okolicy riazywali ludzie 
PG wsiach Adama Grudę, którego my z 
Ozorków już znamy.

W ózek stanął na mostku, kupa chło­
pów i bab podbiegła... Gruda jął się roz­
glądać po łące. Pokręcił głową i mówił:

— Szkoda, że ta olszyna na lewo za­
wadza. Gdyby role wasze przypierały 
do łąki., ba!... co za różnica! Aleć i tak 
jest rada. W szak płaciliście dw orow i?

— A jakże! a iakże!... — zakrzycza- 
ły baby z gromady, a za babami Wy- 
drza i Krupa. Inni mężczyźni stali ze 
spuszczonemi głowami, trzymając na ra­
mionach kosy.

— Płaciliśwa... 1 jeszcze jak!... goto­
wym groszem.

— A no, toć i słusznie, że powinno 
być wasze. Pańszczyzna wedle ukazu, 
jak i opłata w  gotówce idzie za jedno... 
to już powinność, a z powinnością zwią- 
zaen i uwłaszczenie.

— Nie baj waszeć... głupstwo! — ode 
zwali się z gromady Antoni Kurzawa i,

za nim Mateusz W ypych. — To nie po­
winność była, jeno zapłata za sprzęt tra­
wy na jeden raz. Czy my nie umiemy 
jednego z drugiem rozróżnić! Pow in­
ność, to pańszczyzna lub czynsz z roku 
na rok, odsługa albo zapłata za używ al­
ność ciągłą. M yśmy zapłacili jednego 
lata tylko... 1 jeden raz siano sprzątnęli.

Gruda spojrzał na Kurzawę i W y p y ­
cha, uśmiechnął się i odpowiedział:

— A jeden raz, to niby nie używ al­
ność i nie zapła ta?  Ukaz zastał na tern... 
i basta!

— No, to 1 widzita —  zawrzeszczały 
baby. — Myśmy także mówiły to samo... 
basta! Klamka zapadła... więc nasze!

— Od przybytku głowa nie boli... — 
dodał Jędrzej Dyrda.

— Kosić I tyle!... — wołały w  jeden 
glos baby. — Dalej... chłopy... na łąkę!

Zabrzęczało wedle mostku ostrzenie 
kos i pierwszy Wojtek Krupa zaciął się 
w trawę, za nim zaś Dyrda, bo uchodzili 
obadwa we wsi za przodowników. Sznur 
kosiarzy wyciągnął się gęsiego przez 
środek łąk i szastają kosami z całym za- 
machem. Kurzawa z W ypychem  stali na 
drodze kiwając głowami, zaś W ydrzak  
z Grudą nawróciil wózkiem przed karcz­
mę. Za nimi poszły i baby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kronika bieżącą
Popielec.

Św . Scholastyki, pan
ny, * 480, + 543.

Św . Soterisy, pan ­
n y  i m ęczenniczki.

S ło w .:  Tomiła bł.

Jutro, czw artek, 11 lutego: ś w .  Hi­
polita, b iskupa i m ęczennika.

*
W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7.6, o godz. 16.52 
K s i ę ż y c a  o godz. 8,29, o godz. 21.18 

*

Z historii śląskie*.
10 lutego. 1893. U m arł ksiądz Teodor 

Christof, proboszcz w  M iasteczku w  po­
w iecie  ta rnogórsk im . P rz e ż y ł  54 lat. W  
pogrzeb ie  b ra ło  udzia ł  30 księży. — 
1926. U m arł ksiądz dr. F ranc iszek  Bru- 
dniok, e m e ry to w a n y  p roboszcz w  R y­
bniku. Urodził się 13 m aja 1856 roku. 
—  1927. Zjazd około 200 księży  p a t ro ­
n ó w  m łodzieży, pod p ro tek to ra tem  J. E. 
N ajprzew ielebniejszego ks. biskupa Ar­
kadiusza L isieckiego w  K atow icach.

W  roku: 1546. P o d cza s  pożaru  w Ra­
ciborzu oca la ły  tylko t rz y  ulice. 1547 
W  Tarnowskich Górach w y b u d o w a n o  
kośció ł z kam ienia w  miejsce d re w n ia ­
nego, zbudow anego  w  roku 1531.
1547. C ała  ziem ia pszczyńska zlu trzy ła  
się. — 1548. Jan  Turzo, b ra t  ba rona  Be 
th len  Falva, w łaścic iel ziemi pszczyń  
skiej po dw udz ies tu  trzech  la tach  posia­
dania. odso rzeda ł  ją b iskupowi w ro c  
ław sk iem u B altaza ro w i P rom nicow i 
po tem  w y n ió s ł  się ze Ś ląska. — 1549. 
W  czasie b u rz y  u d e rzy ł  grom  w  Grot- 
kow ie, k tó ry  sp o w o d o w a ł ogień tak 
wielki, że ocalało tylko kilka dom ów  i 
kościół. — 1551. Ó w c zesn y  biskup
w ro c ław sk i  w y b u d o w a ł  w łasn y m  kosz 
tern ra tu sz  w  m ieście G rotkowie. 1551. 
M ary arb ia  J e r z y  F ry d e ry k ,  zamienia 
k sięstw o opolskie na ks ięs tw o  żegań- 
skie. —  1551. K rólow a w ęg ie rsk a  Izabe­
la  zam ieniła  sw e  ks ięs tw o  Siedmiogród, 
na  k s ięs tw a  opolskie, raciborskie i zię- 
bickie. P o  pięciu la tach  oddała  te z ie­
mię cesarzo w i F e rd y n an d o w i I.

Z C in siy A lS iieso .

Sltsk w obnnie 
sakramentu małiehstwa

Ś ląsk  nie p rzes ta je  p ro te s to w a ć  p rz e ­
c iw  bezbożnem u p ro jek tow i p ra w a  m a ł­
żeńskiego . Niema już miejscowości, 
gdzieby  nie o d b y ł  się w iec  lub nie pod­
pisano p ro tes tu  energ icznego p rzec iw  
Projektowi. Ze s tro n n ic tw  politycznych  
Jedynie P . P . S. i socjaliści niem ieccy 
zda ją  się być  p rzychy ln i  projektow i, —  
chociaż  sw ej  przychy lnośc i ze względu 
Pa wielką liczbę p rak ty k u jący ch  katoli­
k ó w  w śró d  sw oich  zw olenn ików  nie b ar  
dzo n az e w n ą trz  okazują .  S tosunek  z r e ­
sz tą  posłów  socja lis tycznych  do ogólnej 
liczby posłów  w  sejmie śląskim w ynosi 
t rzech  na 48. Za w yją tk iem  kilku miej­
scow ości,  w  k tó ry ch  socjaliści na mie­
sięcznych  sw y ćh  zebran iach  om awiali 
b ro jek t p ra w a  m ałżeńskiego  w  sposób 
b ard zo  p rzy ch y ln y  dla niego, nie odby­
ło s i ę  żadne w ięk sze zebranie czy  naw et 
''dec za projektem. O rganizac je  w sze l­
kiego rodzaju, p o cz ąw szy  od kulturalno- 
o św ia to w y ch  poprzez zaw o d o w e  aż do 
^Portowych, w  ogrom nej liczbie złoży  
W sw ój protest przeciw  projektowi, nie 
jhówiąc już o  stow arzyszeniach  o cha­
r t e r z e  w yznaniow ym . Nie b ra k  w 

? rotestach  i k ilkaset podpisów  gmin po­
e ty czn y ch .  P rze sz ło  100 kół miejsco- 

ych Z w iązku  O brony  K resów  Zacho- 
ńich, 142 p laców ki P o w s ta ń c ó w  Ślą 

tii 'o!1, p rz e sz l°  1-0 kół S trzelca , Legjo- 
waS a,w ’ "O gn iska"  i innych m niejszych 
I « olą.sku o rgan izacy j  figuruje pod pod- 

. .Sokół", H a lle rczycy , P o w -  
P n iV V ^ a r °dow i. T o w a rz y s tw a  Polek, 
D rń f1 Ivato'ltckie, nietylko podpisały  
t * r J  i p rz?z koła m iejscowe, lecz przez 
ifcri j , ó w n e  dzielnicy śląskiej. Zw ią- 

? We bguru  ją w  pro teśc ie  z po- 
ą kół p laców ek. S to w a-  

l ó w  r l ' nnych  jest 5fK)- Liczby człon- 
W ’>n;7 ?mwen/ °  n rzsz  po w y ższe
fcdiiak Vvaf"r,UuU/.r:0 .p n d a ć - Nie uleSa 
ha o lb rzvrila  ł ’ 7e P rzeds taw ia ją  o- 

oiOrzymią wf$k§zość ludności Ślą-

Godzlny kasow e w  kasie chorych.
C ieszyn. K asa chorych  w  Bielsku 

oddział w  C ieszynie zaw iadam ia p raco ­
d aw có w  i ubezpieczonych, że od dnia 
8 lutego 1932 r. począw szy ,  k asa  g o tó w ­
kow a przy jm ow ać  będzie w p ła ty  i usku 
teczniać w y p ła ty  ty lko w  czasie od go­
dziny 8 rano do godz 13. zaś w śro d y  i 
soboty  od godz. 8 do 14.

Sport narciarski.
Z Istebnej i okolicy: Od 2 do 5 lutego 

mieliśmy praw dziw ie  łuta zimę. zawieje 
śnieżne nasypa ły  miejscami do 3 metr. 
śniegu, a ostatnio, chw ycił  silny mróz. 
tw orząc  nader podatny  teren narciarski. 
Pochw alić  nam sie trzeba, że nasi skocz­
kow ie nie ustępują dużo narciarzom  z 
Zakopanego, gdzie od lat kwitnie sport 
narciarski.  O statnio skaka ł w e Wiśle 
U rbaczka  z K oniakow a 44.5 rntr bez u- 
nadku, a Zakopiańczyk  z upadkiem, zaś 
b iegacz C zepczor z Jaw o rzy n k i  zajął 
m iędzy juniorami p ierw sze  m ie jsce ; obaj 
wymienieni należą do SK-nu (SMP.)

Na cele dobroczynne.
Z Istebnej i okolicy: W  niedzielę 31 

s tycznia  br. odegra ł  u nas Zw iązek  L e­
gionistów Polskich, ko ło  W isła  dwie 
sztuki: „Na prow incji11 i „Niewolnik", 
d ram a t w  5 aktach, poczem odbyła się 
zabaw a, k tó ra  przeciągnęła  się aż do 
północy. Za tak miłą niespodziankę m u­
sza  uczestn icy  koła legionistów w e  W i­
śle szczerze  podziękow ać, zw łaszcza ,  że 
c z y s ty  zysk  przeznaczono na bezrobo t­
nych.

W  sobotę 1 lutego urządziło  koło M a­
c ierzy  w  J aw o rzy n ce  doroczny bal, k tó ­
ry  jak na obecne ciężkie czasy  udał sie 
pomyślnie, bo zasilił kasę M acierzy w 75 
zł W  samo święto  Grom niczne u rząd z i­
ło koło istebniańskie bal M acierzy, k tó ­
ry  zgrom adził poza inteligencją po w aż­
ną liczbę naszych  gazdów  w  strojach 
góralskich, co stanow iło  w pięknie ude­
korow anej  sali p ra w d z iw ą  okrasę  zaba­
w y. C zy s ty  zysk  dość pokaźny  jest prze 
znaczony  na ochronki pozakordonow e. 
W  tym  sam ym  dniu urządziło  koło Ma­
c ierzy  w  Jaw orzynce -Z apas iekach  swój 
bal, k tó rego  zysk  przeznaczono na b u ­
dow ę „Domu Ludowego*1. Młodzież zor­
gan izow ana w  Ś M P  urządziła  sw ą  za­
baw ę  k a rn aw a ło w ą  w  niedzielę 7 bm„ 
k tó ra  udała się dobrze, bo młodzież n a ­
sza cieszy się sym patją  w szystk ich  o b y ­
wateli

Nowa straż pożarna.
Z Rudnika. Dnia 16 s tycznia  b. r. zje­

chało do Kończyc W ielkich dwóch człon 
k cw  R ad y  Naczelnej C ieszyńskiego Zw ią 
zku P ożarn iczego , aby  osta tecznie  zaże­

gnać spór toczący  się już od dłuższego 
czasu m iędzy  obyw ate lam i Kończyc W . 
i Rudnika. Z aznaczam y  po raz  ostatni, 
że niesnaski te b y ły  zupełnie zb y teczn e ;  
doprow adziły  do tego tylko obiecanki i 
u ch w ały  nierozw ażne. Dzięki Bogu, że 
doczekaliśm y się już końca ow y ch  sw a- 
rów. W  ciągu ob rad  pom iędzy W y d z ia ­
łem gm innym  a przedstaw icie lam i Z w ią­
zku pożarniczgo pp. P uszem  ze S trum ie­
nia i M irochą ze Z arzecza  w yłonił się 
o s ta teczny  rezu lta t  tego rodzaju, b y  w  
Rudniku założono sam odzielną ochotni­
czą s traż  pożarną, k tó ry  na obecnych 
obyw ate lach  Rudnika pożądane w y w a r ł  
zadowolenie. W  tym  celu w y b ra n o  już 
kom ite t sk ład a jący  się z pięciu o b y w a te ­
li k tó ry  w  tym względzie potrzebne po­
czynił już kroki. P o w stan ie  zatem, na 
terenie Ś ląska C ieszyńskiego now a p la­
ców ka, k tórej w zniosłem  zadaniem b ę ­
dzie bez in te resow ne niesienie w  każdej 
porze dnia i nocy pom ocy bliźniemu pod 
czas w ybuch łego  nieszczęścia.

W  now ych rękach.
Z K ończyc W ielkich. W  ostatnim cza­

sie p rzeszła  w drodze kupna gospoda, 
należąca do miejscowego zarządu  dóbr 
k tó rą  już od przeszło pół wieku jedna ro­
dzina dzierżaw iła , w  ręce p. D rabiny, 
kupca w  Skoczow ie k tó ry  z pew nością 
wszelkich  dołoży s tarań , by z biegiem 
czasu do sali i pomieszczenie na scenę 
dobudowano, czego b rak  dotąd bardzo  
się odczuw a.

R ozw ój koła ..M acierzy szkolnej".
Jaw orze Średnie. W  niedzielę, dn. 

17. 1. br. odbyło  się w  szkole w  J a w o ­
rzn Średniem  w alne zgrom adzenie koła 
M acie rzy  Szkolnej. Zebranie  zagaił p re ­
zes p. kier. Adam S zurm an pow itaniem  
licznie zg rom adzonych  obyw ateli ,  po­
czem  om ówił szczegó łow o cele M acie­
rzy  Szkolnej, o raz  znaczenie istnienia 
tej ku ltu ra lno-ośw ia tow ej placówki, k tó ­
ra  tw o rz y  niejako pom ost m iędzy  szk o ­
łą a domem rodzicielskim, tak  koniecz­
ny  szczególnie w  dobie dzisiejszej. O b­
szerne sp raw ozdan ie  sek re ta rza ,  s k a rb ­
nika, bibliotekarza, re ży se ra  i gospoda­
rza daje nam dok ładny obraz  in tensy ­
w nej p racy  oraz wielkiej żyw otnośc i 
koła. dzięki energji za rządu  i ofiarności 
cz łonków . Koło liczy obecnie 71 cz łon­
ków. k tó rzy  chętnie i licznie odwiedzają 
w szys tk ie  im prezy  M acierzy , nie szczę ­
dząc g rosza  na jej cele. S ta ran iem  za­
rządu. odbyły  się w  roku sp ra w o z d a w ­
czym  4 uroczystośc i  pa tr jo tyczne  z na­
der urozm aiconym  i pięknym  p ro g ra ­
mem, 2 gwiazdki szkolne. 3 z a b a w y  ta ­
neczne, 1 w yc ieczkę  w  g óry  i 10 o d cz y ­
tów  z obrazam i świetlnemi. Zespół m ło ­
d ych  am a to ró w  odegrał bardzo  udatnie

U ludzi i  nieregularnem działaniem serca,
szklanka naturalnej wody zorzki&j Franciszka- 
Józefa stosow ana codziennie zrana naiczozo po­
w oduje lekkie w ypróżnienie. Żądać w  ap tekach 
i drogeriach .

ma w łasnej małej scenie 5 p ięknych sz tu ­
czek  i w ygłosił  sze reg  w eso łych  m ono­
logów. Młodzież ochotnie garnie  się do 
p ra c y  i uczęszcza pilnie na p ró b y  p rzed ­
s taw ien ia  i śpiewu, a w  rezultacie upięk­
sza w szys tk ie  im prezy  sw ym i w y s tę p a ­
mi. Koło posiada już. w łasn ą  bibliote­
kę, liczącą obecnie 96 dob o ro w y ch  dzieł. 
O rozw ój tejże za rząd  s ta ra ł  się z a w ­
sze. to też liczba czy te ln ików  stale się 
pow iększa. Szczególną opieką o toczył 
za rząd  dz ia tw ę szkolną. W  roku 1930 i 
1931 urządzono  gw iazdkę  szkolną i ob­
d a ro w an o  hojnie w szys tk ie  dzieci. Ko­
szta ogólne za oba lata w y n o szą  950 zł. 
Z funduszu M acie rzy  zakupiono rów nież  
wiele podręczn ików  i p rz y b o ró w  szkol­
nych dla ubogiej d z ia tw y  i p ok ry to  kosz­
ta w ycieczki szkolnej. O gólny dochód 
w y ra ż a  sie w kwocie 1290 zł. J ak  n a  dzi­
siejsze ciężkie czasy, k w o ta  niezmiernie 
wielka. P o  udzieleniu za rząd o w i abso­
lutorium p rzep row adzono  w y b o ry ,  k tóre  
nie w p ro w ad z i ły  żadnych  p raw ie  zmian 
w łonie zarządu . P rzedm io tem  końco­
wej dyskusji by ła  dalsza p raca  w  kole. 
J ak  widać z pow yższego , bilans ca ło ro ­
cznej p racy  p rzed s taw ia  się bardzo  ko ­
rzystnie , dzięki w y tężone j  p ra c y  z a rz ą ­
du. W  szczególności zaś  zaw dzięczać  
to należy  sum iennem u trak tow an iu  sp ra ­
w y  i inicjatyw ie p rezesa  p. Adama 
S zurm ana o raz  pełnej pośw ięcenia p ra ­
cy  naucz. H enryka  L orenca. Dzięki u- 
miejętnemu prow adzen iu  koło potrafiło  
skupić o so b y  różnego s tanu  w  sw em  ło ­
nie. i z wielkim rozm achem  zab ie ra  się 
do dalszej pracy .

Mylne w iadom ości o pożarze.
Z M azańcowic. W  czw artek ,  dnia 

21 s tycznia  br. w ybuch ł  w  zab u d o w a­
niu p. Marji B iesokow ej w  M azańcow i- 
cach pożar, k tórego  p a s tw ą  pożaru  padł 
budynek  z p rzy leg łą  s todo łą  i s tolarnia. 
P rz y c z y n a  pożaru  nieznana. W  akcji 
gaszenia  pożaru  b ra ła  udział m iejscowa 
s t raż  pożarna pod kom endą p. Jan a  P a ­
szka, naczel. s traży ,  kilku s t ra ż a k ó w  z 
S ta reg o  Bielska i M iędzyrzecza  G órne­
go, a nie jak mylnie donosi „Ilustr. Ku- 
r jer  Codz.“ i „Ś ląska G azeta  L udow a",  
że w gaszeniu oożaru  b ra ły  udział okoli­
czne straże, m iejscow a s t raż  z M iędzy­
rzecza i kilku funkcjonariuszy  policyj­
nych. (Na miejsce w ypadku  zjaw ił się 
jeden z funkcjonariuszy  policji celem 
spisania protokółu). Z azn aczy ć  tutaj 
trzeba, że autor, k tó ry  m ylne umieścił 
wiadom ości w  gazetach, widocznie w o- 
góle nie by ł  obecny  p rz y  pożarze . W id o ­
cznie próbuje podkopać au to ry te t  i nie 
podoba się jemu obecny  za rząd  s traży ,  
k tó ry  pracuje zgodnie i podnosi jej m ają ­
tek- Strażak.

ska. Z gazet w  sposób p rzy ch y ln y  zaj­
mują sie projektem, oprócz socja lis ty­
cznego „Volkswille" —  pisma o c h a rak ­
te rze  pornograficznym , po w iększej czę­
ści im portow ane  z poza Ś ląska. Do 
w spom nianych  p ro te s tó w  należy  n a tu ­
ralnie doliczyć i s to w arzy szen ia  kościel­
ne i katolickie, k tóre  p rzed s taw ia ją  się 
w  liczbie blisko 800 s to w arzy szeń .  Ilość 
ludności, jaką reprezentują ,  s tanow i w e ­
dle obliczeń u rzęd o w y ch  zw iązków  
s to w arzy szeń  kościelnych diecezji kato 
lickiej —  cz te ry s ta  ty s ięcy  katolików  
dorosłych .

Cały Śląsk w  hołdzie Ojcu św .
J. E. ks. biskup Adamski w y s ła ł  do 

Ojca św  z okazji dziesięciolecia Jego 
panow ania  nas tępu jący  te leg ram : „Do 
S ek re ta r ia tu  Stanu. Miasto W a ty k a ń ­
skie. W  dniu 10-tej roczn icy  szczęśli­
w ego i b łogosław ionego  w ło d a rs tw a  
nad Kościołem św., sk łada  lud, ducho­
w ieństw o  i Biskup Diecezji Katowickiej, 
łaskawue wolą Ojca św . n iedaw no e r y ­
gowanej, N a jw yższem u Namiestnikowi 
C h ry s tu so w em u  na niezliczonych ze b ra ­
niach, w  całej diecezji u rządzanych , w y ­
razy  diecięcej miłości i zupełnego posłu­
szeństw a, p rosząc  B oga W szech m o g ą­
cego, by  N a jw yższego  P a s te rz a  S w ego  
Kościoła św. — “" b * temi łaskam i obda­
rzy ć  i. ■. f. S ta n is ia a Adamski, lv ,k ap  
ka tow ick i.  1

—  Cukier na podkarmianie pszczół.
Zrzeszony  p rzem ysł  cuk row niczy  usta  
lił specjalnie obniżoną cenę cukru, a m ia­
nowicie zł. 40, p rzeznaczonego  w  sk a ­
żonej formie dla podkarm iania  pszczół. 
Aby jednak cukier na p o w y ższy  cel mógł 
być  w y p uszczony  na ry n e k  w e w n ę trz n y  
i zw oln iony  od op ła ty  akcyzow ej,  zain 
teresow am y odbiorca , względnie o rg a ­
nizacja rolnicza p o w ia to w a  lub w oje­
wódzka, w inna uzy sk ać  zezwolenie u- 
rzędu sk a rb o w eg o  i zezwolenie  to do­
s ta rc zy ć  p rzy  zamów ieniu  cukru do 
Banku C u k ro w n ic tw a  w W arszaw ie ,  ul. 
K arow a 20. Dla w ys tąp ien ia  do urzędu 
sk a rb o w eg o  o uzyskanie  w spom nianego 
zezwolenia, musi b y ć  podana ilość cu­
kru, jaka b y łab y  po trzebna  na om aw ia ­
ny cel, p rzyczem  zazn aczy ć  należy, że 
minimalna ilość nie jest określona. Bank 
C u k ro w n ic tw a  decydu je  o tern, z jakiej 
cukrow ni powinien być  przydzielony  
cukier, p rzyczem  B ank  C u k ro w n ic tw a  
zapew nia, że będzie b ra ł  pod uw agę, a- 
żeby  odbiór, względnie d o s taw a  cukru, 
by ła  możliwie najdogodniejsza dla n ab y ­
w ców . Skażanie  cukru  o d b y w a  się na 
podstaw ie  rozporządzen ia  m in is tra  sk a r  
bu z dnia 17 kw ietn ia  1928 r„ og łoszone­
go w  Dzienniku U s taw  z dnia 14 c z e rw ­
ca 1928 r. Nr. 61. Skażanie  to  winno 
się o d b y w a ć  zasadniczo  w  cukrow ni, a 
w  razach  w y ją tk o w y ch ,  n a  m o cy  spe­
cjalnego zezw olen ia  urzędu skarbow e­

go — poza cukrow nią. Koszty  zw iązane  
ze skażan iem  cukru  ponosi nabyw ca , 
względnie organizacja  rolnicza. C ukier 
p rzezn aczo n y  do podkarm iania  pszczół, 
winien być  sk ażony  p rzez  dodanie 5°/o 
p łukanego piasku o raz  3 proc . trocin  z 
d rz ew a  tw a rd e g o  (dąb, grab, buk). Nie- 
o p o d a tk o w a n y  cukier w  stanie sk aż o ­
nym,  ̂p rzeznaczony  do podkarm ian ia  
pszczół, m oże być  w y d a w a n y  bezpo­
średnio hodow com  pszczół, lub za po ­
śred n ic tw em  z a w o d o w y ch  o rgan izacy j  
ro lniczych do rozdziału  pom iędzy  w ła ­
ścicieli pasiek, w  ilości odpow iada jące j 
is to tnym  potrzebom , nie w ięcej jednak, 
jak po 2 kg. rocznie na jeden ul.

Województwo śląskie.
* W iosenna toinasyna azotniakow a-

na. D ow iadu jem y się, że w  nadchodzą­
cym  sezonie w iosennym  to m asy n a  azot- 
miakowana. do s ta rczan a  przez  P a ń s tw o ­
w ą F ab ry k ę  Z w iązków  A zo tow ych  w  
Chorzow ie , będzie posiadała  inny s to ­
sunek składników, w  porów nan iu  z to- 
m a s y n ą  azo tn iakow aną, d o s ta rc zan ą  w  
jesieni. T o m asy n a  a z o tn ia k o w an a  w io ­
senna będzie z aw ie rać  11 proc. azotu, 8 
proc. k w asu  fosforow ego (rozp. w  2%  
kw . cy tr .)  i p rzeszło  60 proc. w apna. T o­
m asy n a  azo tn iak o w an a  w iosenna z a ­
w iera  więc trochę w ięcej azo tu  i mmej 
fosforu w  porów nan iu  z to m asy n ą  azot-



| 1 posiedzenia sekcji propagandowej |
wojewódzkiego komitetu dla spraw bezrobocia.

W  dniu 23 stycznia br. w  sali konfe­
rencyjnej dyrekcji okresow ej kolei pań­
s tw ow ych w Katowicach odbyło sie po­
siedzenie sekcji propagandowej woje­
wódzkiego komitetu dla spraw  bezrobo­
cia. W  zagajeniu zaznajomi! dyrektor 
Niebieszczański obecnych z wynikami 
dotychczasowej akcji i przedstawił plan 
pracy  w  najbliższej przyszłości.

Następnie przedstawił p. Łowicz sce­
nariusz filmu, mającego za zadanie re­
klamę „loterii fantowej". Pan  radca Juz- 
wa proponuje uzupełnienie filmu przez 
dodanie fragmentów życia bezrobotnych. 
Projekt ten uzasadnia szerzej prof. Ligoń 
craz redaktor Tarłowski. Uchwalono po 
dłuższej dyskusji uzupełnić film dwoma 
fragmentami.

Postanowiono na wniosek p. dyrekto­
ra Niebieszczańskiego ustalić napisy do

filmu na następnem posiedzeniu sekcji 
propagandowej z chwilą wykończenia 
filmu.

Pan  dyrektor Niebieszczański podaje 
do wiadomości sekcji projekt wykona­
nia filmu propagandowego, ilustrującego 
działalność wojewódzkiego komitetu do 
spraw bezrobocia, a ponadto mającego 
pobudzić społeczeństwo do dalszej ofiar­
ności na rzecz bezrobotnych. W obec te­
go, że sekcja propagandowa posiada na 
ten cel fundusze przyznane przez w y ­
dział wykonaw czy, p. dyrektor Niebie­
szczański zw raca  się do p. prof. Ligonia 
z prośbą o opracowanie łącznie z p. Ło­
wiczem odpowiedniego scenariusza tak, 
by do rozpoczęcia zdjęć przystąpić mo­
żna było w  najbliższym czasie. W  cza­
sie zebrania dokonano zdjęć filmowych 
przewodniczącego jak i całości zebra­
nych do filmu propagandowego.

■niakowaną jesienną. TloŚcI fycb sk ład­
ników są dostosowane do potrzeb więk­
szości upraw  sezonu wiosennego.

* Przedsiębiorcy ubezpieczeni w  Za­
kładzie ubezpieczeń od wypadków w  
Król. Hucie muszą nadesłać do dnia 11 
lutego br. do zakładu wykaz zarobków 
ubezpieczeniowych pracowników za rok 
193L k tóry  służyć ma do obliczenia 
składek za tenże rok. Odnośne formu- 
4#rze zostały doręczone przedsiębior­
com w  miesiącu grudniu ub. r. Ktoby nie 
wypełnił tego obowiązku ustawowego, 
naraża się na ustalenie kw oty  zarobków 
z urzędu (ewtl. na koszt własny) i na u- 
karanie.

* Powadzenie się przedstawicieli ro­
botników. W  dniu 31 stycznia na kon­
gresie Zespołu P racy , prezes były se­
nator Grajek oświadczył, że nie może 
podzielać stanowiska socjalistów w pra­
wach górniczych, ponieważ przyw ódcy 
socjalistyczni dążą do wywołania s traj­
ku górników, który  następnie zamierza­
ją zamienić na rewolucyjny strajk poli­
tyczny, celem obalenia obecnego rządu. 
W  związku z temi zarzutami, socjaliści 
ostro zaatakowali senatora Grajka, któ­
ry  widział się zmuszony ogłosić nastę­
pujące oświadczenie: „Jak  było do prze­
widzenia „Gazeta Robotnicza" zamiast 
Siedzieć SDokojnie, rzuca pod moim ad­
resem mowę zmyślone oszczerstwa, 
wobec których milczeć nie mogę. W o­
bec tego oświadczam publicznie, że sło­
w a moje wypowiedziane pod adresem 
kierowników i członków „Centralnego 
Związku Górników" na kongresie „Ze­
społu P ra c y "  dnia 31 stycznia 1932 r. w 
całej pełni podtrzymuję jako prawdzi­
we".

Z Katow?ckie»o
Działalność urzędu rozjemczego dla 

6praw najmu w miesiącu styczniu 1932.
Katowice. Odbyło się 7 posiedzeń. 

Załatwiono: orzeczeniem 32 snraw y, u- 
godą 2 spraw y, cofnięciem wniosku 4 
spraw y. Nowych spraw  wpłynęło: o
uchylenie przydziału 14. o ustalenie 
czymszu 25. o zezwolenie na podnajem 
5, o eksmisję 1. innych wniosków 9, ra ­
zem 54 spraw y.

Działalność sądu przemysłowego.
Katowice. W  miesiącu styczniu r. b. 

odbyło się 6 posiedzeń. Spraw y zostały 
załatwione przez: ugodę 5, w yrok za­
oczny 11, w yrok  z uznania 2, wyrok o- 
sta teczny 22, inne w_ypadki 22, uchwały 
dowodowe 60. Nowych spraw  wpłynę­
ło 44.
Działalność sądu kupieckiego na miasto

Katowice.
Katowice. W  miesiącu styczniu r. b. 

bdbyło  się 1 posiedzenie. Spraw y zosta­
ły  załatwione przez: ugodę 1, w yrok za­
oczny 6, w yrok osta teczny 2, inme w y ­
padki 12, uchw ały  dowodowe 6. Nowych 
sp raw  wpłvneło 12.

Sensacyjna konfrontacja.
Katowice. W  sobotę przed prokura­

torem dr. Nowotnym w Katowicach 
odbyła się sensacyjna konfrontacja mię­
dzy gen. dyr. zakładów pszczyńskich, 
Pistoriusem, a b. kierownikami kopalni 
Piast, pp. Bayerem  i Guldenem. Jak wia­
domo, dyrekcja zakładów pszczyńskich 
oskarża pp. B ayera  i Guldena o sprze­
niewierzenie większych sum. Oskarżeni 
jednak wypierają się wszelkiej winy, na­
tomiast oświadczyli, że otrzymali więk­
sze sumy od dyr. Pistoriusa, przezma- 
czone na przyjęcia i goszczenie rozmai­
tych urzędników państw owych i samo­
rządow ych na Śląsku i poza Śląskiem. 
Podczas konfrontacji pp. Bayer i Gul­
den w całej pełni podtrzymywali swe 
zarzuty, oświadczając powtórnie, że 
dyr. Pistorius wyraźnie wyznaczył po­
wierzone im sumy na wymienione w y ­
żej cele. Dvr. Pistorius przyznał, że 
podczas straiku angielskiego wręczył 
B ayerow i‘40 000 zł. z instrukcją, ażeby 
poszukał węglarek na polskim i niemiec­
kim Śląsku. Również inny dyrektor 
kopalni Edelman, k tóry  zbiegł do Nie­
miec, o trzym ał większe sumy na prze­
kupywanie urzędników kolejowych. 
Gulden tytułem odpraw y otrzym ał 7000 
zł., aczkolwiek obecnie oskarżony jest 
o defraudację. Epilog tej sp raw y  roze­
gra się niewątpliwie na  rozprawie sądo­
we!

Chleba naszego daj nam dzisiaj!
Katowice. Prośbę tę można dzien­

nie usłyszeć w katowickim okręgu „C a­
ritas" przy ul. Krasińskiego 5. gdyż bez­
robocie nietylko w sferach robotni­
czych, lecz także i pracowników umy­
słowych od dnia do dnia w zrasta. Dłu­
go nieraz trw a  u ostatnich walka dumy 
i ambicji z cichą nędzą. Dawniej sami 
wspierali biednych, teraz głód zmusza 
ich skierować się do drzwi „Caritasu", 
gdzie masowo biedni czekają na kaw a­
łek chleba. Czy potrafimy z zimnem 
sercem  odwrócić się, nie zważając na 
ich wołanie? Kto zatula uszy swe na 
wołanie ubogiego, będzie i sam wołał, a 
nie wysłuchają go. powiada Pismo św. 
Nietylko głód dokucza ubogiemu, ale i 
zima, coraz to ostrzejsza daje się odczuć 
biednemu, bądź to w  swojem mieszka­
niu nieopalonem lub też bezdomnemu w 
zniszczonem ubraniu i podartych bu­
tach. Katowicki okręg „Caritas" w  imie­
niu tych wszystkich potrzebujących 
zw raca się do społeczeństwa miasta W  
<atowic z prośbą: Dawajcie, a będzie 
wam dana miara dobra i natłoczona i 
opływająca na łono wasze. Bo tą mia­
rą, którą mierzycie, będzie wam odmie­
rzono. (Katowicki okręg „Caritas" — 
ul. Krasińskiego 5, tel. 32-36 nr. P. K. O 
300.115). — Ks. W oźnica z Katowic 
złożył do dysoozycji „Caritasu" 110 zł.. 
za co składa zarząd kat. okręgu „Cari­
tas" serdeczne „Bóg zapłać".

Zamach samobójczy.
Katowice. Na ul. 3 Maja usiłował 

popełnić samobójstwo przez zażycie 
esencji octowej Jam P. D enata odstawio­
no do szpitala.

1  K r ó \  Huty
W ybili okno i okradli w ystaw ę  

sklepową.
Król. Huta. W  nocy na 6 bm. niezna­

ni sp raw cy  wybili szybę okna w ysta ­
wowego składu kupca Framciszka Ko­
sza przy ul. 3 Maja 105 i skradli z w y ­
staw y  3 butelki wina gronowego. 3 bu­
telki spirytusu 95 proc., około 5 kg. ty ­
toniu i kilka paczek papierosów, czem 
wyrządzili mu szkodę na około 1200 zło­
tych. (p.)

Z Sw ê*ochłowlck?s€io
Zasądzenie dyrektora Banku na rok i 6 

m iesięcy więzienia.
Świętochołwice. Były dyrektor Gór­

nośląskiego Banku Depozytowego w 
Świętochłowicach, Józef Szaflik, po 
zdefraudowaniu w  banku, przez niego 
prowadzonym, kw oty  27.000 zł. oraz 
sfałszowaniu dwóch weksli na kwotę 
1.500 zł. zbiegł do Bytomia. Po przepro­
wadzeniu śledztwa przez sądy polskie, 
sąd niemiecki w Bytomiu skazał go na 
rok i 6 miesięcy więzienia.

10 proc. dodatek do biletów wstępu.
Chropaczów w  Świętochłowickiem. 

Władze powiatowe zatwierdziły  doda­
tek do podatku zabaw owego w gminie. 
Na każdy bilet wstępu do kina, na przed­
stawienia teatralne, zabaw y itp„ będzie 
pobierany 10 proc. dodatek od cenv bi­

letu. Dochód z tego podatku przezna­
czony będzie na pomoc bezrobotnym.

Z posiedzenia rady gminnej.
Ruda w Świętochłowickiem. W  ubie­

głym tygodniu odbyło się posiedzenie 
rady gminnej. Na tern posiedzeniu zaj­
mowano się głównie spraw ą zatw ier­
dzenia budżetu o przeszło ćwierć miljo- 
na zł. Budżet zamyka się w dochodach 
i rozchodach sumą 1.064.000 zł. Przyjęto 
również budżet urzędu okręgowego, — 
wynosząay 75.725 zł. Uchwalono do­
datek do podatku od patentów na sprze­
daż wyrobów spirytusowych w w yso­
kości 50 proc. Szeroko omawiano spra­
wę zamierzonego zamknięcia szpitala 
Spółki Brackiej ze względów oszczę­
dnościowych. Zarząd gminy wszczął 
pertraktacje z zarządem Spółki B rac­
kiej, celem objęcia go przez gminę, gdyż 
szpital gminny pod względem urządzeń 
nie stoi na wysokości zadania. Zarząd 
gm inv zam ierza  u t rz y m y w a ć  na swój
koszt 30 łóżek, co znacznie zmniejszyło­
by wydatki Spółki Brackiej. Narazie 
niewiadomo, jak Spółka Bracka na ten 
projekt się zapatruje.

7. Pszczvńs*c!e«Q
Zebranie organizacyjne Z. O. K. Z.
Jaroszow ice - W ygorzele w Pszczyń- 

skiem. W  niedziele, dnia 31 stycznia br. 
odbyło się tutaj staraniem p. kier. Paw - 
a Świtały zebranie organizacyjne Z. O. 
<. Z. Do licznie zebranych obywatel 
przemówi! sekretarz pow. zarządu p. 
naucz. Adam Dzióbek, który w swvm  
referacie zaznajomił obecnych o ideolo­
gii 7. O. K. Z W dyskusji nad referatem 
zebrani jednogłośnie postanowili zało­
żyć w tut. miejscowości placówkę Z. O. 
K. Z. W obec tego przystąpiono do w y ­
boru zarządu, w skład którego weszli: 
prezes p. kier. Świtała, zast. prezesa p. 
Paw eł  Gwóźdź, sekretarz  p. Józef Li- 
sok, zast. sekr. Jan Banert, skarbnik p. 
Ryszard Loska. Komisję rewizyjną 
stanowią: po. Paw eł Szojda. Jan  Banert 
i Bajura. Do komisji oświatowej w esz­
li: pp. Bizacki, Kostyra, W . Szojda i Bi­
skup J. W  wolnych głosach i wnioskach 
uchwalono rezolucję dot. zwalniania ob­
cokrajowców z pracy w przemyśle gór­
nośląskim, omawiano spraw ę budowy 
remizy strażackiej i świetlicy, w której 
będą się ogniskowały miejscowe orga­
nizacje kulturalno-oświatowe. Na zakoń­
czenie p. kier. Świtała zachęcał zebra­
nych do pracy, w celu obrony maszvch 
granic zachodnich.

Epidemia błonicy.
Borową W ieś w Pszczyńskiem. W  

miejscowości Borowa W ieś wybuchła 
błonica ((szkarlatyna), przybierając roz­
miary enidemji. Błonica szerzy się 
wśród dzieci w przedszkolu i szkole po­
wszechnej. Do tej pory zanotowano 4 
wypadki śmierci. W ładze zastosowały 
wszelkie środki, by choroba nie p rzy­
brała groźniejszych rozmiarów. Dzieci 
chore są zupełnie izolowane.

Z RybnSdde«ro
Tragiczny wypadek m otocyklowy.

Rybnik. W  niedzielę w ydarzy ła  się 
na szosie, prowadzącej do Suminy, stra­

szna katastrofa m otocyklowa. Motocy­
klista, Józef Nowak, jechał ze sw ym  
szwagrem  Hermanem Bartonkiem do 
Suminy. Koło wioski Szczyrbice spotka- 
i samochód, który  przepisowo wvminę- 
i. W  tej chwili jednak wyszła kobieta z 

Doza drzewa. Motocyklista usiłował w y­
minąć, niestety było już zapóźno. Skut­
ej zderzenia Ludy fatalne. Motocykl w y­
wrócił się a kierowca został wyrzuco­
ny z siedzenia i doznał tak silnego ude­
rzenia w czoło, t e  śmierć nastąpiła na 
miejscu. Tow arzysz  jego Bartoniek do­
znał również ciężkich obrażeń i został 
odstawiony do szpitala w  Rybniku. Ko- 
neta, która spowodowała katastrofę, 
doznała złamania nogi. Katastrofa w y ­
darzyła się około godziny 6 po południu. 
Jak  twierdza świadkowie wypadku, mo- 
ocvklista jechał niezbyt szybko. T rze ­

ba zważyć, że droga jest śliska i że jazda 
na samochodach i motocyklach w tym 
czasie połączona jest z wielkiem niebez­
pieczeństwem. Nieszczęśliwy m otocy­
klista liczył zaledwie lat 20. Jest  synem 
mistrza piekarskiego Brunona Nowaka, 
zamieszkałego przy ulicy Raciborskiej. 
Motocykl kupił niedawno. Zwłoki mło­
dzieńca odstawiono do kostnicy lecz­
nicy.

Przytrzymanie sprawców kradzieży.
Rydułtowy w Rybnickiem. W  zwią­

zku z kradzieżą sukna, dokonaną w dniu 
27. ub. m. w warsztacie krawieckim P o ­
łomskiego przytrzym ano w toku docho­
dzeń spraw ców  tej kradzieży i to: 17- 
letniego Ernesta Szew czyka i 15-letnie- 
go E rvka Sz. oraz 18-Ietmiego Engelber- 
ta Łukoszka — w szyscy z Rydułtów i 
w raz  z doniesieniem przekazano ich 
władzom sądowym. Skradzione suknie 
znaleziono w całości w mieszkaniu P a ­
wła Łukoszka. które oddano napowrót 
poszkodowanemu, (p.)

Z lub!irreckie<?o
śm ierć spowodowana uderzeniem  

buhaja.
Kośmidzy w Lublinieckiem. Dnia 3 

bm. przed południem w oborze, należą­
cej do Karola Spika w czasie  spuszcza­
nia buhaja uderzony został przez tegoż 
rogami w brzuch 87-letni Stefan Spik z 
taką siłą, że wkrótce po wypadku 
zmarł, (p.)

 o-------

Z całei Polski
30-lecle sakry biskupiej ks. arcybiskupa 

Teodorowicza.
Lwów. Dnia 2 lutego arcybiskup 

obrządku ormiańskiego ks. Teodorowicz 
obchodził 30-lecie sakry  biskupiej. Po u- 
roczvstem nabożeństwie, odprawionem 
w  katedrze ormiańskiej, kapituła oraz 
wierni składali Jubilatowi życzenia.

Samobójczyni podpaliła się sama.
Dubno na Wołyniu. Dnia 29 stycznia 

w miasteczku Kozin k. Dubna mieszkan­
ka tegoż miasteczka Chana Waldman, 
lat 56. pod wpływ em  rozstroju nerw o­
wego targnęła się na swoje życie w ten 
sposób, że oblawszy się naftą, podpaliła 
się. Z chwilą spostrzeżenia dvmu, wy­
dobywającego sie z w nętrza  domu, po­
śpieszono jej na ratunek, jednakże było 
już zapóźno, gdyż W aldm anow a spaliła 
się dosłownie na węgiel. Jak  się oka­
zuje, przyczyną faktyczną samobójstwa 
W aldmanowej był rozstrój nerw ow y i  
powodu braku środków do życia.

Skradziona Świnia udusiła złodzieja.
Drohobycz. W e wsi W róblewice pow. 

drohobyckiego w Małopolsce w ydarzył 
się niezw ykły  wypadek. Trzech tamtej­
szych mieszkańców — wśród nich Jan 
Mykieta, wybrało  się na w ypraw ę zło­
dziejską. Pew nem u gospodarzowi skra­
dli tłustego i ciężkiego wieprza. Łup za­
rżnęli w stodole. Mykieta zawiesił wie­
prza na szyję w ten sposób, że zwisał on 
mu z przodu. Wszvs_cy trzej sk ierow a­
li następnie swe kroki ku domowi. Czu­
jąc zmęczenie, Mykieta po drodze tuż 
przed sw ym  domem usiadł ma ławce. W  
pewnej chwili poślizgnął się w ten spo­
sób, że znalazł się po przeciwnej stro­
nie ławki. Wieprz ciężarem sw ym  ści­
snął pętlicę u szyi Mvkietv, który  po 
chwili skonał wskutek uduszenia. —'  
Śmierć złodzieja wśród niezwykłych o- 
kolicznościach w yw arła  we wsi olbrzy­
mie wrażenie.
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Rezolucja inwalidów, wdów i sierot.
Giszowiec w  Katowickiem. Zarząd 

filijny organi'zacyj górniczych i hutni­
czych inwalidów, w dów  i sierot woje­
w ództw a śląskiego prosi nas o zamiesz­
czenie następującej rezolucji: 1. P ro te ­
stujemy energicznie przeciw zamachowi 
Spółki Brackiej na i tak głodowe renty 
inwalidów, wdów i sierot, obciete o 10 
procent (poza równoczesnem ogranicze­
niem różnych innych świadczeń). Obni­
żenie świadczeń i rent jest krzywdą, w o­
łającą o pomstę do nieba. 2. Protestuje­
m y przeciwko niedopuszczeniu przedsta­
wicieli Związku inwalidów na konferen­
cje, która się odbyła w  Katowicach 3 s ty ­
cznia br. 3. Żądamy unieważnienia u- 
chwał nadzwyczajnego walnego zebra­
nia Spółki Brackiej, gdyż nie uznajemy 
obniżenia świadczeń kas chorych i pen 
syjnej. 4. Domagamy się od starszych 
brackich, aby lepiej pilnowali adminlstra 
cji Spółki Brackiej i nie dopuszczali do 
łatania budżetu Spółki kosztem i tak po­
krzywdzonych inwalidów. 5. Domagamy 
się od przedstawicieli naszego Związku 
Inwalidów, aby nam przedstawili w rze- 
czywistem  św ietle przebieg głosowania 
na nadzwyczajnem walnem zebraniu 
Spółki Brackiej w  Tam. Górach. Sły­
chać bowiem, że podczas głosowania 
tylko jednostki pozostały na sali, reszta 
opuszczała salę, by nie brać na siebie 
odpowiedzialności za wyniki głosowania 
6. Stwierdzamy, że wybór starszych 
brackich nie odnowiada potrzebom 1 ży 
czeniom inwalidów. P rz y  wyborach 
kandydaci na starszych brackich obiecu 
ją niezmiernie dużo. lecz przyrzeczeń 
tvch  nie dotrzymują. W obec tego doma 
gamy ste dopuszczenia inw alidów  na 
starszych brackich. Inwalidzi nie będą 
mieli potrzeby umizgania się do praco­
daw ców  o przyjęcie 
zorcy lub urzędnika.

organizowania się wszystkich robotni­
ków jak i robotnic. Ponieważ często za­
chodziły zażalenia członków kasy na le- 
tarza kasowego, przeto p. Karuga jako 
przedstawiciel tej kasy przedstawił róż­
ne żale członków. P rzy  końcu poruszo­
no spraw ę drugiego lekarza na miasto 
Bieruń i okolicę, gdyż obecny lekarz 
nie może podołać i wszystkich kli­
entów zadowolić. P rz y  głosowaniu 

stwierdzono, że jest obcnych 380, któ­
rzy wyrazili swą zgodę za drugim leka­
rzem, na załogę liczącą 451 członków. 
Pan Karuga przyrzekł przedłożyć żąda­
nie załogi zarządowi kasy chorych, któ 
ry ostatecznie sprawę załatwi.

Uczestnik.

Z życia tow. śpiewu „Wanda".
Szarlej w Świętochłowickiem. Dnia 

31 stycznia br. odbyło się w  sali zwią- 
ekowej p. Grabowskiego w Szarleju 
walne zebranie tow. śpiewu „W anda" 
pod przewodnictwem delegata okręgu 
p. Paczkowskiego. P o  zagajeniu zebra­
nia i odczytaniu porządku obrad prezes 
p Grabowski streścił działalność i życie 
tow. za rok ubiegły. Następnie złożył 
sprawozdanie sekretarz p. Wiśniewski 
k tórego  wynika, że tow. w  ubiegłym 
roku było bardzo ruchliwe. M. in. ilość 
członków w  ciągu roku podwoiła się 
tow . liczy obecnie 112 członków czyn 
mych, 35 wspierających, 4 członków ho­
norowych. Następnie złożyli spraw o­
zdania skarbnik i komisja rewizyjna 
Sprawozdanie kasowe w ykazało dochód 
w  wysokości 3726,41 zł, zaś rozchód w 
kwocie 3322,97 zł. P o  przyjęciu spra­
wozdań do wiadomości przystąpiono do 
v  yboru nowego zarządu w  skład któ- 
r tg o  weszli pp. Paczkowski Zdzisław 
prezes, Wiśniewski Kazimierz — wice­
prezes, Michalik Emanuel — sekretarz, 
Śmiałek Emil — zastępca sekretarza, 
Jfcksik Franciszek — skarbnik, Ertelów- 
ną Hanka — pomocnik kasowy, Schnei 
“der Augustyn i Żelawski Je rzy  bi 
b.jotekarze, Cieślik Oskar i Sapia P aw e  
*- komisja rewizyjna i ławnicy. Byłego 
Prezesa p. Grabowskiego Tadeusza mia 
howano członkiem honorowym. W y p a­
da nadmienić, że wiceprezes p. W iśniew­
ski Kazimierz jest jedyny z licznego gro­
na miejscowych nauczycieli, k tóry  na­
leży do tow. śpiewu. Reszta nauczyciel­
stwa nie wykazuje zbyt wielkiego 
zainteresowania dla śpiewu.

Dzień Ligi Katolickiej. 
Goczałkowice w Pszczyńskiem. W  

święto Matki Boskiej Gromnicznej w na 
szej gminie urządzono dzień Ligi Kato 
lickiej z przedstawieniem kinematogra 
ficznem. Punktualnie o godz. 2 po połu­
dniu zebrała się wielka liczba parafjan 
którzy zapełnili salę po same brzegi^ 
była obawa, że weranda około okien się 
załamie z ludźmi, którzy nie mogli do­
stać się do sali. Przedstawiono pogrzeb 
śp. ks. biskupa Lisieckiego, poświęcenie 
kościoła św. Antoniego w Król. Hucie, 
obchód jubileuszowy Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego itd., które to przeć 
stawienie filmowe świetnie się udało ku 
zadowoleniu wszystkich obecnych Ze­
braną gotówkę przekazano na dobre ce 
le katolickie. Żałować trzeba, że kilka 
niedorostków z Strzelca wygrażało  się, 
że to przedstawienie rozbiją, jeżeli nie 
skończy się na czas, gdyż również on 
\k tym samym dniu urządzili przedsta­
wienie. na które stawiło się wszystkich 

arna się uo p ia w -  z dziećmi, członków Strzelca z amato- 
na stanowisko do- rami aż 50 osób. Żałować trzeba, że tak 

mało i stwierdzić wypada, że dwa przed­
stawienia się nie udają w  jednym dniu

Obecny.

Protest Inwalidów.
Obszary w Rybnickiem. Zebranie in 

walidów górniczych i hutniczych odbyło
a S S T S S  r ^ y c h  dyrektorów, 'pobieranych 30

Załoga fabryki Llgnoza żąda drugiego 
lekarza kasowego.

Bieruń Stary w Pszczyńskiem. W  ub. 
bodę odbyło się zebranie załogi fabryki 
-tgnoza, na które przybyli p. poseł Ko- 
subski jak i przedstawiciele kasy cho 
■ych w Pszczynie pp. Karuga i Sopa.

przychyli się do naszej prośby, będzie 
w krótkim czasie narażony na wielkie 
nieprzyjemności z powodu nieprawidło­
wej gospodarki Spółki Brackiej, która 
doprowadzi do tego, że w krótkim cza­
sie zostaną w szyscy inwalidzi, wdowy  

sieroty bez rent a rząd będzie miał na 
swych barkach wszystkie zaopatrzenia 
biednych inwalidów brackich, których 
jędzie musiał utrzymywać z własnych  
dochodów. Największą hańbą starszych 
_ rackich pozostanie ukrócenie czasokre­
su zapomóg dla sierot. Takie dziecko, 
które utraciło ojca, a nawet matkę, zale 
dwie opuści szkołę, już musi się ponie­
wierać z kąta w kąt, gdyż nikt za dar­
mo nie da mu utrzymania. Ileż jednostek 
od najmłodszego już wieku idzie na za- 
iratę, staje się ofiara grzechu i demorali­
zacji? Czyż st. braccy kiedy myśleli o
em ? Z powodów wyżej przytoczonych 

wyrażamy starszym brackim wotum 
nieufności 1 oświadczamy; że nie może 
my mieć zaufania do ludzi, którzy zawie­
dli nas tak sromotnie. Z drugiej zaś stro­
ny domagać się będziemy przywrócenia 
dawniejszych rent brackich, bo nie godzi 
się odbierać ostatniego, zasłużonego ka­
wałka chleba najbiedniejszym ludziom 
t. j. inwalidom.

ty ły b y  niemożliwe, ponieważ w  „Kato­
liku", mianowicie w dodatku „Inwalid" 
mógł każdy czytać jak było na walnem 
zebraniu Spółki Brackiej w  Tarnowskich 
Górach. Związek inwalidów nie mógł się 
przyczynić do obniżenia rent, gdyż wia­
domą jest rzeczą, że na walnem zebra­
niu mają prawo głosowania tylko starsi 
braccy i przedstawiciele pracodawców. 
Przeciwnie, Związek inwalidów czyni 
starania, by przywrócić daw ny stan rze­
czy oraz płacono dawn, renty inwalidz­
kie. Nie trzeba dawać wiary różnym fał­
szyw ym  prorokom, lecz wziąć się do 
Czytania życzliwych inwalidom gazet, 
do których zaliczamy przedewszystkiem 
„Katolika". Światły.

Rozsądny głos robotnika. 
Gorzyce w Rybnickiem. W yczytałem  

w „Katoliku" artykuł p. t. .Rekiny", w 
którym przedstawiono w właściwy spo 
sób obecne stosunki w ciężkim przem y­
śle. Nie było w  tym anvkule  nic podbu 
rzającegó, a jednak „Polonia , organ p 
Korfantego, który chce uchodzić za „je 
dynego" obrońcę robotnika, stanęła po­
st ronię kapitalistów. Artykuł p. t. „Reki­
ny" czytała u nas cała wieś I w szyscy 
przyznali redakcji słuszność. Takiego też 
zdania jest każdy zdrowo myślący czło- 
v, iek. Siedzę od dłuższego czasu artyku­
ły „Katolika" i stwierdzić muszę, że w 
„Katoliku" m amy jedynego obrońcę 
spraw robotniczych, gdyż tna odwagę 
otwarcie wystąpić do walki z pijawka 
mi, tuczącemi się na żywem ciele robot­
ników. Mam tu na myśli kapitalistów^

Moczały. Referat wygłosił sekretarz o- 
cręgowy p. Palla z Rydułtów. który za­
znajomił zebranych z wynikami nadzwy­
czajnego walnego zebrania Spółki Brac­
kiej, na którem starsi braccy  zaprzedali 
nwalidów przez uchwalenie obniżki 

wszystkich rent o 10 procent oraz przez 
zupełne pozbawienie rent z kasy pensyj- 
nej Spółki Brackiej wszystkich inwali­
dów wypadkowych. Niejednokrotnie in­
walidzi wypadkowi opłacali składki do 
<asy pensy jo ej Spółki Brackiej przez 25 

nawet 40 lat a wszystko poszło na 
marne, ponieważ Spółka Bracka odma­
wia prawa do renty z kasy pensyj. tym 
wszystkim , którym połamano kości na 
kopalni lub też podczas wojny światowej. 
W dow y zaś, które utraciły sw ych mę­
żów, lub sieroty, które utraciły ojca są 
skazane na chleb żebraczy. Czyż toinie 
jest hańbą dla tych starszych brackich, 
którzy głosowali za zniesieniem tychże  
rent? Inwalidzi domagają się, aby głów 
ny zarząd Związku górniczych i hutni 
czych inwalidów w Katowicach zwrócił 
się do władz, żeby zniesiono § 101 ustęp 
2 statutu Spółki Brackiej, bo jeżeli gdzie­
indziej obowiązuje ustawa, że starcy ma­
ja prawo decydować o własnym losie, 
to dla czego my inwalidzi, którzy płaci­
liśmy składki do kasy pensyjnej jak 1 do 
kasy chorych około 40 lat, nie możemy 
sami rozstrzygać o zabezpieczeniu na­
szych ostatnich lat życia? Skazani je 
steśmy jedynie na starszych brackich, 
którzy nas zaprzedali za grosz Juda 
szowy. Taki stan rzeczy na przyszłość 
nie da się u trzym ać i dlatego żądamy, 
aby Spółkę Bracką upaństwowiono jak 
to p rzew idyw ał sw ego czasu wniosek 
ministra pracy  i opieki społecznej, doty

pensji. I tych właśnie ludzi bierze „Po- 
onia" w obronę. Czyż robotnik wciąż 

jeszcze ma być traktow any jak niewól 
nik w  czasach średniowiecza? Nie żą­
dam, by dyrektorom obniżono pensje do 
poziomu zarobków robotniczych, lecz 
jestem zdania, że 3 tysiące złotych mie­
sięcznie mogą tym panom zupełnie w y ­
starczyć. Również potępić muszę stano­
wisko Ch. D. w  sejmie śląskim, głosują­
cej przeciwko wydaleniu obcokrajow­
ców. Czy to p. Korfanty nie wie, iż du 
żo rodaków, którzy walczyli o  Polskę, 
est teraz bez pracy, podczas gdy Niem­

cy mają u nas tłuste posady? P o  tern 
wszystkiem co było, przychodzę do 
wniosku, że każdy rodak, popierający 
„Polonię" przez abonowanie. szkodzi tyl 
ko sprawie robotniczej. To też robotnicy 
uczynią dobrze i sprawiedliwie, gdy za­
abonują sobie „Katolika" jako bezstron­
ną i niezależną od kapitalistów gazetę. 
„Katolik" za jego śmiałe i o tw arte  w y ­
stąpienia w  sprawach robotniczych za­
sługuje na zupełne poparcie. Odzywam 
się zatem do wszystkich ludzi dobrej 
woli: „Abonuicie, czytajcie i rozpo­
wszechniajcie „Katolika". W ym aga tego 
zdrow y interes robotników.

Stary kilof.

Z walnego zebrania tow. śpiewu 
„Sienkiewicz".

Miasteczko w Tarnogórskiem. Do­
roczne walne zebranie tutejszego tow a­
rzystw a śpiewu „Sienkiewicz" odbyło 
się przy udziale wszystkich członków w  
dniu 31 stycznia na sali p. Żmiji. P o  za­
gajeniu zebrania i przywitaniu przedsta­
wiciela związku Sl. Kół piewaczych p. 
Fojcika z Katowic, odśpiewał chór mie­
szany: „Niech nas jedność" i „Przylecie­
li Sokołowie", poczem drh delegat Szen- 
dzielorz Alojzy zdał sprawozdanie ze 
zjazdu okręgowego delegatów. P o  przy­
jęciu trzech nowych członków p rzys tą ­
piono do właściwego zebrania walnego. 
Do prezydjum zebrania weszli jednoglo- 
śnie: drh. sekretarz wydz. p. Fojcik ja­
ko przewodniczący, drh. P rzybytek  f 
Dziuk jako ławnicy. S ta ry  zarząd ko­
lejno zdał sprawę ze swej działalności 
wznosząc na koniec do walnego z grom a- 
dzenia wniosek o mianowanie drh. d y r r- 
genta p. E. Gsella członkiem honorowym 
za jego nadzwyczajne zasługi, poło­
żone około rozwoju tow arzystw a. P o  
sprawozdaniu komisji rewizyjnej udzie­
lono staremu zarządowi jednogłośnie •s -. 
sclutorjum. Następme rozdzielone zosta­
ły pomiędzy członków, mających naj­
więcej lekcyj upominki, w  postaci pa­
miątkowych rzeczy.

Do podziału przyszły  cz tery  nagro­
dy: pierwszą otrzym ała drh. Hele­
na Machurzanka, za wszystkie lekcje. 
Drh. Dyrygentowi wręczono piękny dy ­
plom członka honorowego. Do nowego 
zarządu weszli druhowie: Alojzy Szen- 
dzielorz — prezes Piełka Ludwik za­
stępca prezesa, Je rzy  Dziuk — sekretarz 
(ponownie), Ryszard  Gulba, kasjer — 
Jan Machura — bibliotekarz Franciszek 
W ojtas — gospodarz, Szeja J. i Budny 
— radni, Zaręba, Duda M. i Zahaczew- 
ska — komisja rewizyjna. Po  objęciu 
urzędów przez now y  zarząd i omówie­
niu spraw bieżących zakończono walne 
zebranie odśpiewaniem przez oddział 
męski „Dzwon Zygmunt" i „Pod Twoją 
obronę".

Brak u r.as uświadomienia.
Gaszowice w  Rybnickiem. Bardzo 

u nas smutno z powodu braku ośw.aty 
Mało kto czyta  gazetę co odbija się wie. 
ce niekorzystnie na całe życie naszej 
wsi i daje się na każdym kroku bardzo 
w e znaki. Tak np. nasi inwalidzi opowia 
dają sobie, że  Związek górniczo - hutni- 
czych inwalidów z siedzibą w  Katowi 
cach miał sję przyczynić do obcięcia rent

Akademia ku czci Ojca św. 
Bobrowniki w Tarnogórskiem. Miej­

scowe tow arzystw o śpiewu „Lutnia u- 
rządziło 2 lutego na sali p. Skupinskicj z 
okazji jubileuszu 10-cio lecia Ojca sw, 
akademię z następującym programem* 
1) deklamację „Błogosław Boże", 2) 
„Ojcze nasz" Moniuszki odśpiew .0 0  to ­
w arzystw o śpiewu, 3) referat na te m a t '  
.Życiorys Ojca św.“ , wygłosił nauczy­
ciel p. Musielak, 4) toast i pieśń wspólną 
„My chcemy Boga", 5) sztukę teatra lną 
pt.: „W ierna Róża" czyli „Zwycięstwo 
w iary  katolickiej" w 12 odsłonach, 6) 
występy tow. śpiewu z 5 pieśniami ludo- 
wemi: „Jenoch jednego — Deszcz idz.e 
— Jak ja ciebie — Stoi lipka — U nasze­
go młynarza, 7) humoreska w  1 akcie: 
„Kominiarz w  kuchni pani doktorowej , 
8) zakończenie — deklamacja „Gromni­
ce". Nadmienić należy, że wieczornica 
udała się bardzo i publiczność była  bar­
dzo zadowolona. Role były  dobrze ob­
sadzone i am atorzy wywiązali się zna-, 
komicie ze swego zadania. Taksam o I 
w ystępy  tow. zyskały  uznanie i zado-^ 
wolenie. Podczas p rzerw  p rzyg ryw a ła  
orkiestra  tow. wycieczkowego „Jaskóf- 
ka“ przy szczelnie wypełnionej sali.

ołożenie robotników, nawołując do leżeniu spolecznem. Jeżeli zaś rząd me 1, Katolika , to niewątpliwie &  W "



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

W  środę, 10. hm. o godiz. 19.30 pełna finezji i 
d o w c ip n y ch  dijak>gów fąnsa V ebera i Madisa 
„Spódniczka cizy toga". F a rsa  ta jes*t najw iększą 
sensacją  se z o n ó w , v e  w szystk ich  tea trach  E u ro ­
py, zaćm iew ając sztuki o  najsilniejszej reklam ie. 
U nas fa rsa  ta  na w szystk ich  p rzed s taw ien ach  
uzyska ła  n iebyw ały  sukces a rty sty czn y . Publi­
czność w śród kaskady  śmiechu oklaskuje do­
skonale zg rany  zespól, na czele k tórego  stoją 
a rty śc i te j m iary  co  pp. H ańska, Jakubow ska, 
Jędrzejow ska, W ern icz. B iesiadecki, B randt, Go­
dlew ski, K owalski i Puchalski.

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 10 bm. „Spódniczka czy  toga“ o 

godiz. 19,30.
P ią tek , dnia 13. hm .: K oncert „Echa“ o godzi­

n ie  20.
Sobota, dlnia 13. bm .: „B ohaterow ie" o go­

dzinie 19.30.
N iedziela, dnia 14 bm. O dczyt Boy Żeleńskie­

go o godiz. 12-ej.-
N iedziela, dnia 14. bm .: „Pod gw iaździsta

b an d e rą"  o godz. 15,30.
N iedziela, dnia 14. bm .: „Spódniczka czy  fo­

ra" o  godz. 19.30.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI:

C zw artek , dnia II bm. „Pod gw iaździstą ban­
d e ra "  w  Knurowie o godz 19,30.

P ią tek , dnia 12. bm .: ..Pod gw iaździstą ban ­
d e rą "  w  Pszczynie  o godz. 19.30.

- P oniedziałek , dnia 15. bm .: „Pod gw iaździ­
s tą  b an d erą"  w  Lipinach o godz, 19.30.

*

Repertuar kin.
Kino Capitol. (W ielka sa la): „W spółczesne

m ałżeństw o".
■ (Nowa sa la ): „T ryum f cow boya". ,

Kino C asino: ..T rader H orn" — prolongo­
w ano  do dnia . 10 lutego.

Kino Rialto: „N arzeczona z loterji".

Wiidamdści handlowe.

Odpowiedz’ redakcji.
P . F r. J. w  1st. P rosim y się zgłosić do D y­

rekcji Muzeum śląsk iego  w K atow icach w gma­
chu W ojew ództw a, p rzy  ul. Jagiellońskiej. Tam 
po obejrzeniu obrazu pow iedzą Panu, czy  obraz 
m a pew ną w artość  a rty sty czn ą  a może sam i 
nabędą go do zbiorów  Muzeum.

N. J. Rojca. Bank ludow y E. G. m. u. H. w 
T am . Górach; został zlikw idow any. T rzeba 
zw rócić się do likw idatora teg o .b an k u  p. św i­
ta ły , dz ie rżaw cy  res tau racji W ism acha w Ka- 
tow icach-Załężu. — Przeracbow anie  w kładek 
z  1914 roku nie ma żadnego znaczenia, gdyż 
bank, w  k tó rym  pieniądze’ zostały  złożone, w y­
płaca podług, m ajątku, nabytego przed 1 stycznia 
1923 ro4cu. Jeśli bank nie posiada m ajątku, na­
by tego  p rzed  1 styczn ia  1923 roku,' to żadnej 
kw oty  nie w ypłaci.

J. P. R. Na podstaw ie obow iązujących prze­
pisów w przedsiębiorstw ach, zatrudniających 5 
pracow ników  i więcej, robotnicy m uszą być u- 
bezpieczeni w  Funduszu B ezrobocia. — P raco ­
daw ca, k tó ry  -zatrudnia 4 czeladników  oraz  5 
uczni, zgłoszonych do cechu, nie potrzebuje o- 
płaicać składek do Funduszu B ezrobocia. Jeżeli 
tych  uczniów nie zgłoszono do cechu, to za­
licza się ich do robotników , i przedsiębiorca 
musi uiszczać sk ła d k i, na w ypadek , bezrobocia 
do Funduszu Bezrobocia. — Zwolniony praco­
wnik, za k tó rego  nie płacono składek do fun­
duszu bezrobocia, nie o trzym a zasiłku z fundu­
szu bezrobocia.

W . F. P . Tylko ten w nioskodaw ca będzie 
zapisany do kolejności w Banku . G ospodarstw a 
K rajow ego, k tó ry  w ypełnił w szystk ie form alno­
ści tego banku. Bank ten daje i będzie udzielał 
corocznie podług sw ego funduszu pożyczki na 
budow ę domów m ieszkalnych, lecz liczba zgła­
szających  się jes t tak wielka, że petenci muszą 
czekać kilka lat na pożyczkę.

K. S. Z. S. T rzeba  corocznie upominać dłuż­
nika o zw ro t długu poleconym  listem, aby o- 
trzym ać praw o do w ierzytelności.

F. D. K. R. T ylko Z akład U bezpieczenia na 
w ypadek inw alidztw a w Król. Hucie może ob­
liczyć ren tę  inw alidzką, gdyż na ten cel posiada 
specjalną kom isję św iadczeniow ą, k tó ra  ustala 
w ysokość ren ty . N ależało w ciągu 2 la t od dnia 
w ypadku ubiegać się o rentę w ypadkow ą. O be­
cnie sp raw a jest spóźniona i dom aganie się ren­
ty  w ypadkow ej będzie  bezskuteczne.

J. N. Czechow ice. 1. Z p raw a w ypow iedze­
nia najmu z powodu za legan ia  czynszu m ieszka­
niowego (w łaść domu) nie- może korzystać , gdy 
p rzyczyna zalegania jest b rak  p racy  lub w y ją t­
kow a nędza. W  takim w ypadku gospodarz nie 
może w ypow iedzieć bezrobotnem u m ieszkania, 
ani też skarżyć  o eksm isję. 2. N ależało zastoso­
w ać się podług umow y najmu, k tó ra  jes t zaw sze 
w ażną. Poniew aż syn w łaściciela domu odnoś­
nie sam w łaściciel założył taki sam interes, ja­
ki prow adzi lokator w tym sam ym  domu, to po­
stępow anie takie ze strony  w łaściciela należy 
uw ażać za złośliw ą konkurencję. Z powodu 
trudności, jakie sp raw a przedstaw ia, najlepiej 
zw rócić się do adw okata  po radę .

towarzystw.
Król. Huta. Koło m iejscow e Zw iązku O brony 

K resów  Zachodnich odbędzie sw e m iesięczne ze­
branie w e w torek , dnia 16 lutego 1932 r. o godz. 
19 (7-ej) w auli gim nazjum  żeńskiego przy  ul. 
R ejtana. R eferat pt. „Znaczenie gospodaicze Ślą­
ska dla Polski" w ygłosi p. d r. Żmuda. O liczny 
udział członków  i gości uprasza Zarząd.

Giełda pieniężna w  Warszawie
z dnia 9 lutego 1932 r.

D olar am erykański 8,897/io zł. F unt szterlin - 
gów angielskich 30.65 zł. 100 franków  francuskich
35.04 zł. 100 koron czeskich 26.35 zł. 100 lir wło­
skich 46,32 zł. 100 franków  szw ajcarsk ich  173.79 
zł. 100 guldenów  holenderskich 358.70 zł. 100 
belg belgijskich 124.40 zł. 100 lei rum uńskich 5.34 
złotych.

Giełda zbożowa w Poznaniu 
z dnia 8 lutego 1932 r.

N otow ano za 100 kg w handlu hurtow ym : 
przy odbiorze ładunków  w agonow ych: Żyto
22.75—23,25. Pszenica 23,75—24.50. Jęczm ień 
19.25—21,75, b row arow y  23,00—24,00. Owies 
19,50—20.00 zł. — M ąka żytnia 65 proc. 34.25 
do 35,25 zł. Mąka pszenna 65 proc. 36,00—38,00. 
O tręby  żytnie 14.50— 15,00, pszenne 14,00— 15.00, 
pszenne grube 15,00— 16,00, R zepak 32,00—33,00. 
G orczyca 33.00—40,00. W yka la tow a 22,CO—24,00 
Paluszka 21.00—23,00, Groch W iktorja 23,00 do
27.00, Folgera  30.00—33.00. Łubin niebieski 12,00 
do 13,00, żó łty  15.50-16.50.

Giełda zbożowa we Wrocławiu 
z dnia 8 lutego 1932 r.

Notowano za 100 kg w han d lj hurtow ym : 
Pszenica Śląska 74 kg — 241 mk, 76 kg — 245 
mk, 72 kg — 231 mk. Żyto śląskie 70,5 kg — 208 
mk, 68,5 kg — 204 mk. Owies now y średniej ja-, 
kości i dobroci 145 mk, Jęczm ień brow arow y 184 
mk, ła tow y  i na kaszę 174 mk.

M ąka (za 100 kg): Pszenna now a 70 proc. 
33,50 rrk., pszenna luksusow a 39,50 mk, żytnia 
now a 70 proc. 29,75 mk, 65 proc. 30,75 mk, 60 
proc. 31,75 mk.

N asiona: R zepak zim owy 16 mk, len 21 mk, 
go rczyca 20 mk, konopie 25 mk, mak m odry 50 
mk.

Ziemniaki (za 100 kg): żółte 1,90 mk, czerw o­
ne 1,60 mk, białe 1.40 mk.

Sprawozdanie targowe
podane przez firmę „Raiffeisen" hurtownię to­

warów w Katowicach, ul. Gliwicka 3.
Ceny orientacyjne za produkty rolne za 100 

kg. w ilościach pełnowaeonowych franco stacja 
Górny Śląsk, z dnia 9 lutego 1932 r.

Żyto krajow e zł. 26,00—26,50, na w yw óz zł. 
37,00—38,00, pszenica krajow a 26.50—27,50, na 
w yw óz — 40,00—41,00 zł. owies k ra jo w y  p a ­
stew ny  24,00—25,00. na w yw óz 27,00— 28,00.

Pasze treściwe za 100 kg loco stada  odbior­
cza) przy ilościach pełnowagonowych).

Makuch lniany zł. 25,50—26 50, m akuch sło­
necznikow y 48% 21,00—22,00, słonecznikow y
46% 20.00—21.00, rzepakow y 20,00—21,00, o trę­
by ży łnie 15,50— 16.00, o tręby  pszenne 15,50 do
16.00, słom a prasow ana żytnia 8,25. pszenna 8,25, 
siano łąkow e prasow ane 13.50---14.00. Usposo­
bienie spokojne.

Ceny farbowe w P«zczynie. 
z dnia 9 lutego 1932 r.

Masło w iejskie funt 1,70—2,00 zł. Masło mle- 
czarniane fu-nt 2.00, jaj sztuka 0,10—0,12 zł, 
ser św ieży funt 0,25- 0,30 zł., mleko litr 0,31 zł.

Mięso. W ieprzow ina funt od 0,60—0.75 zł. - -  
W ieprzow ina bez dokładki (kotlety) 0.75--1.00. 
wołowina 0.50—0.90. cielęcina 0.60—0,70. cie lę­
cina bez kości 0,90, O krasa .świeża od 0,80--0,90, 
O krasa w ędzona 1,20, łój 0.60 - -0,80 zł.

Ja rzy n y . K apusta biała (głów ka) funt od 0.15 
do 0,20 zł. Kapusta niodra funt 0,20—0,25, M ar­
chew  (w iązka) funt 0,10—0,15 zł.

O woce. Jabłka doborowe za funt 0,50. Jabłka 
do gotowania za funt 0,25 zł. Cytryny sztuka 
4 za 0,50 zł. i 0,50 zł.

Mąka, krupy. M ąka żytnia funt 70% — 0,20, 
75% — 0,21 zł, m ąka pszenna g ładka 60% — 
0,22, 65% — 0,24 zł, m ąka najprzedniejsza g ry ­
sikowa 0,27, krupy  jęczm ienne funt 0,45 zł, krupy  
pogańskie 0,40, pęczak 0,35, k asza  jaglana 0,45, 
groch 0,30, fasola 0,25—0,30, soczew ica 0,60 do 
0,80 zł, T arg  na prosię ta : para  p rosiąt od 10—25 
zł.

Francuzi wykupują hutę „Poko]u“.
W  ostatnim  czasie gazety  fachow e szeroko 

om aw iają sp raw ę wykupu hu ty  „Pokoju" w No­
wym Bytom iu oraz zam iar w ykupienia kliku 
innych podobnych przedsiębiorstw . W  tym celu 
w  P a ry żu  zaw iązano spółkę finansow ą, m ającą 
lokow ać kap ita ły  francuskie w przedsiębiorst­
w ach m etalurgicznych w  Polsce. K apitał zakła­
dow y spółki w ynosi obecnie 29 milionów fran­
ków  i może b y ć  — w  raizie po trzeby  — powię­
kszony do 60 miljonów  franków  naw et bez spe­
cjalnej uchw ały  w alnego zgrom adzenia spółki. 
Tego rodzaju lokow anie kapitału francuskiego 
w przedsięb iorstw ach  polskich należy  pow itać 
przychylnie zw łaszcza w  tym w ypadku, jeśli w y­
piera on niebezpieczny dla nas kapitał niemie­
cki. Drugim momentem dodatnim  jest okolicz­
ność, że now o utw orzone przedsiębiorstw o, wo- 
b'tc ftiskiej ceny  kupna, będzie mogło bardziej 
tan io  kalkulow ać produkcję, co ułatw i w yw óz. 
To są  cechy dodatnie tej trauzakcji, k tóra  zo­
sta ła  już ostatecznie załatw iona. B aczyć jednak 
należy, aby kapitał francuski nie uzyskał nad­
miernej p rzew agi w  pew nych dziedzinach na­
szego życia- gospodarczego, gdyż pod tym 
w zględem  jest kap ita ł francuski w yjątkow o 
niebezpieczny.

Z ruchu wvdawn'czego.
Nowe książki.

D obra książka. Ks. Em. Grim, autor „Paw ła 
S talm acha". „Z nad b rzegów  O lzy", „Dwóch 
orłów  śląskich", „Kwiatu paproci", „Baśni z Pod­
beskidzia śląskiego", „O ndraszka" i „Kuby Sza- 
łaśnika" w ydał w 1932 sztukę narodow ą p. t. 
„W anda" w 7 odsłonach. Na treść  tej sztuki sk ła­
dają się trzy  sobótki: pogańskie z W andą i Po­
lanem na czele, studenckie, urządzone przez 
Stalm acha i kolegów  pod Skoczow em  i juhaskie 
też pod Skoczow em  zakończ, rew ia  duchów , bo­
haterów , poległych w  obronie Śląska. Każde z 
trzech sobótek m ożna przedstaw ć na scenie oso­
bno. W  p ierw szych przew ija  się tragizm  rodziny 
K rakusa: jeden z synów  pada z reki b ra ta  a b ra ­
tobójca łączy się z R ydygierem , wodzem G er­
man, zaś ostatn ia latorośl rodziny W anda w y­
biera śm ierć w nurtach W isły, by  tak uwolnić 
kraj od w rógów ; w drugich sobótkach jest S tal­
mach pow ołany na • budziciela ludu Śląskiego 
prze® W andę i Z jaw y B ohaterów  Śląskich daia 
w skazów ki, kończąc słowami, że „Bój o polskie 
Ś ląska nieskończony jeszcze". Poza tą silną ten­
dencją oznacza się sztuka popraw nością języka 
1 w iersza, k tó ry  czasam i, jak mówi p. G ustaw  
M orcinek w Zaraniu płynie , by  potok rączy , a 
czasem  skacze i łamie się, jak ta dola ludu ślą­
skiego. W knńcu podnieść trzeba  gustow ne w y­
danie sztuki przez p. J. Kuglina w Poznaniu, któ­
ry  dołożył starań , by ta rzecz zaczerpniętą z 
dżfejów krainy  śląskiej w ypadła jak naiw ykw in- 
tniei. Sztuczkę, ‘ę. k tó rą  polecić można naszym  
zespołom am atorskim , można o trzym ać z głów ­
nego składu: Sklepu D ziedzictw a w Cieszynie 
i nabyć można w innych księgarniach po cenie 
przystępnej 3 zł. P. L.

|  Tojad nomikui* |

Jan W ałach, a rty s ta -  
m ala rz , rodem  z Isteb- 
mcii, W orew . Śląsk e 
uczeń K rakow skiei A- 
kademjŁ Satuk P iękn . 
odznaczony 2 sreb rne- 
mi m edalam i, stypen­
dysta  na Akademię 
Sztuk P ięknych z a g ra ­
nica, studiow ał 2 lata 
w  P a ry żu  w Ak. Sztuk 
P. de Julian“ ą i w  Ak. 
Sztik. P. de B eaux Arts. 
Znany jako a r ty s ta  ma 
larz obrazów  religij­
nych, i w :tra ż y  w Ma- 
łopofece i Śląsku. - Jest 
oclcem kilkoro dzieci. 
p&s:ada drew niany  do- 
m ek i or a c own i e. Od 
roku 1930 nie' ma za­
m ówień na obrazy . -  
P rosi w  sw em  srnut- 
uem  i cieżkćem poło­
żeniu szlachetne osoby 
z duchow ieństw a i.w ła  
dze o łaskaw e zam ó­
wienia na obrazy  te ­
matu a rfystyczno-rę ll- 
gijnego, lub św ieck ie­
go. Z braku funduszów  
nie m oże jeździć za  pra 
ca, ani pracow ać na 
chw ałę Boża i 0 'c z y -  
zny. Zgłoszenia pod 
ed r.: Jan  W ałach  — 
Istebna, Sl. C iesz.

| W o h e  c o sa d y  |

Agenci wym ow ni po­
trzebni do sprzedaży  
artyku łów  pierw szej po 
trzeb y  na K atow ice i 
okolice, za w ysoką 
prow izją. Zgłoszenia: 
K atow ice. Moniuszki 3 
..W iktoria".

Sorzedaże

I Późne

Sorzedam  dcm  6 poko\ 
stodołę, chlew , w sz y s t­
ko m asyw ne, nadające 
się na rzeźn ictw o oraz 
13 m orgów  pszennej 
rek na  ogrodnictw o. 
Cena w ed ług  umowy. 
Józef W ałecki. Poręba, 
now. P szczyna.
Przy ulicy Główne'
Paw łów  je s t budow i- 
stko, w ielkości 2.558 in. 
ki w., z w olnej ręki ta ­
nio do  sprzedania . W  a 
doimości udziela . ulica 
G órn icza 7. Paw łów  
iprzy B ielszow lcach.

Do sp rzedania  8 m or­
gów pola dobrego, 10 
m inut od m iasta  Sko­
czow a. B liższych w  a- 
dom ości udizieli Fr. 
G em bala w  Skoczow ie 
„P rz e tw ó r"  (R afine­

ria).

Szkółki Rogoźnickię
T ow arzystw a  Górniczo 
P rzem ysłow ego „Sa­
tu rn" mam tanio  do 
zbycia Włeksza ilość 
d rzew  i k rzew ów  ow o­
cow ych i ozdobnych. 
Cert«'Vi w ysy ła  s :° na 
zadanie. A dres dla li­
ftó w : Sosnow iec. Tow 
G órn.-Przem . „S aturn" 
Szkółki Rogoźnickię.

Mam zamiar pożyczyć 
sob ie  7000 zł. na 1. h i­
po tekę na n ierucho­
mość w artości 16.000 
zł. Zgłoszenia do admi­
n is tracji pod „Nieruch o 
mość".
G łuchota, szum , c iek ­
nięcie uszów  u leczal­
ne. Ż ąd ac ie  hezp ła t- 
oei pouozaiacei b roszu­
ry. A dres: Eufonja L i­
szki.

Chcesz co sprzedać -  
dal drobne ogłoszenie

Paniom i Panom
urzedniczkom-kom. zajętym porą dniową udzie­
lamy wieczorami fachowe! nauki polsk. lub niern 
w : stenografii, G abelsb.-Polińsk. lub S tolce- 
S zre i‘a korespondencji handl. — księgowości 
pójed. podwólń. wg. najlepszej m etody — pisa­
nia na maszynach różn. syst. m etod. 10-pafcową, 
oraz jeżyków  polskiego, niemieckiego lub espe­
ranto. Opła‘a b. dogodna, zniżona lub wg. umo­
w y. Zgłoszenia tylko od 18— 19.30 w Katowicach 

  ul. Jagiellońska 21. III lewo

Drobne ogłos-eira:
P ierw sze słow o i tłusty druk 15 gr., każde 
następne 10 gr„ jedno ogłoszenie najm niei 1.20 
zł. Jedno drobne ogłoszenie może m ieć najw y ' 
żej 30 słów. Na w ysyłkę „zgłoszeń do admin “ 
nadesłać 35 gr. — N ależytość może być płatną 
w znaczkach pocztow ych. — R abatu od drob­

nych ogłoszeń nie udziela się.

Program radiowy.
Czwartek 11 lutego 1932.

Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 C odzienny 
przegląd p rasy  polskiej. 11.58 Sygnał czasu  
oraz  hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie.
12.10 Komunikat m eteorologiczny. 12.15 Od­
czy t z dziedziny m eteorologii na  usługach 
ro ln ictw a p. t. „T em peratu ra  pow ietrza i gle­
by". 12.35 K oncert szko lny  z Filharm onii 
W arszaw skiej. 15.05 Kom unikaty gospodar­
cze. 15.15 Kom unikaty L.O .P.P. 15.25 W śród 
książek" — przeg ląd  najnow szych w ydaw ­
nictw. 15.50 P rogram  d la  dzieci sta rszych .
16.20 Kurs średni języka francuskiego. 16.40 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 17.10 „Ga- 
w ęda o kobiecie polskiej". 17.35 K oncert po­
południowy. 18.50 Rozm aitości. 19.05 Odci­
nek pow ieściow y. 19.20 Dr. W itold W ilkosz, 
Prof. Uniw. Jag .: „P om ysły  naukow e a rze­
czyw istość". 19.40 K om unikaty harcersk ie .
19.45 P raso w y  dziennik rad jow y. 20.00 Fe- 
ijeton P; t. „P rzesąd y  człow ieka bez, przesą­
dów ". 20.15 M uzyka lekka. 21.25 Słuchow isko 
p. t. „Irydjon" pg. K rasińskiego. 22.20 Doda.; 
tek do prasow ego dziennika radiow ego.

Piątek 12 lutego 1932.
Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 Codzienny 

przegląd  p rasy  polskiej. 11.58 S ygnał czasu  
oraz hejnał z w ieży M ariackiej w  K rakowie.
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 
Komunikat m eteorologiczny. 13.15 Komuni­
k a ty  gospodarcze. 15.05 Interm ezzo m uzycz­
ne. 15.25 O dczyt z cyklu dla nauczycieli.
15.45 Feljeton Cioci Heli dla dzieci s ta r ­
szych. 16.00 In term ezzo m uzyczne. 16.20 
„S tanisław  O rzechow ski". 16.40 Interm ezzo 
muzyczne. 16.55 L ekcja języka angielskiego.
17.10 O dczyt. 17.35 M uzyka lekka. 18.50 Ro­
zmaitości. 19.05 Odcinek pow ieściow y. 19.20 
Prof. W ładysław  Dzięgiel: „N ajpiękniejsza 
ofiara". 19.40 K om unikaty sportow e. 19.45 
Dziennik radjow y. 20.00 Pogadanka m uzycz­
na. 20.15 K oncert muzyki w łoskiej z F ilhar­
monii W arszaw skiej. 22.40 D odatek do pra­
sow ego dziennika radiow ego. 22.45 Komuni­
ka t m eteorologiczny. 23.00 S krzynka poczto­
wa w języka francuskim .

Sobota 13 lutego 1932.
Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 C odzienny 

przegląd p rasy  polskiej. 11.58 Sygnał czasu 
oraz hejnał z w ieży M ariackiej w K rakowie.
12.10 Poranek  szkolny radjow y. 12.45 Kon­
c e rt z p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komunikat 
m eteorologiczny, f 13.15 K om unikaty gospo­
darcze. 15.05 Interm ezzo m uzyczne. 15.25 
P rzeg ląd  w ydaw nictw  periodycznych. 15.45 
K oncert z płyt gram ofonow ych. 16 .20  „Ra- 
diokronlka". 16.40 Skrzynka pocztow a roz­
głośni katow ickiej dla dzieci. C iocia Hela 
omówi listy  od słuchaczów  najm łodszych. 
1-7.10 „Z dzieiów  przedhistorycznego górni­
ctw a". 17.35 Kącik m łodych talen tów  m uzy­
cznych. 18.05 Słuchow isko dla dzieci. 18.30 
K oncert dla m łodzieży. 18.50 Rozm aitości.
19.05 M ieczysław  Mikuła: Feljeton sportow y.
19.20 „Nasz handel zam orski". 19.45 P raso ­
w y  dziennik radjow y. 20.00 „Na w idnokrę­
gu". 20.15 M uzyka lekka. 21.55 Feljeton p. t, 
„W  nadm orskiej siedzibie króla Jana  III".
22.10 K oncert Chominowski. 22.40 D odatek do 
prasow ego dziennika radjow ego. 22.45 Ko­
munikat m eteorologiczny. 22.50

Czerwłcnka. W szystkim , k tó rzy  b rali udział 
w pogrzebie mojej zm arłej małżonki, śp. Marj! 
Jojkowej, jak też W lel. ks. proboszczowi Kom- 
rausow i, za w ypow iedzenia słow a pociechy, 
dziękujem y ze serca.

Franciszek Jojko 1 syn. 
Zarząd kursów  handl. koncesjom  przez ś l. 

Urz. W ojew . w Katow icach, P lac M arjacki 4, 
Dom Zw iązkow y p rzy  kościele Najśw. M arjl 
P anny  zaw iadam ia by łych  swoich absolw entów , 
że dnia 28 lutego o -godz. 10 odbędzie się w  
kościele Najśw . M arji P anny  nabożeństw o na 
intencję w szystk ich  sw oich uczestników . Po na­
bożeństw ie odbędzie się na sali domu zw iązko­
w ego zebranie, na którem  w ygłoszone zostaną 
re fera ty . O najliczniejszy udział tak w  nabożeń­
stw ie jak też i w  zebraniu uprasza i poza Kato­
wicami m ieszkających. Zarząd kursów.

Katowice II. O byw atel p. W alenty Sławik  
obchodzi w czw artek  11 lutego b. r. 80 rocznicę 
sw ych urodzin. Z tej okazji sk łada najserdecz­
niejsze życzenia w szelkiej pomyślności i b ło -. 
gosław ieństw a Bożego córka. (Pan S ław ik jes t 
czytelnikiem  „K atolika" 56 lat i śmiało go zali­
czyć  można do najstarszych  naszych zw olen­
ników i przyjació ł. To też redakcja  p rzy łącza  
się do życzeń).

Brzezinka. W  niedzielę 7 lutego br. obcho­
dziła p. Zuzanna Kuczowa 50-łecie zaw arcia  
ślubu m ałżeńskiego. P an i Kuczowa jest długo­
letnią czyteln iczką „K atolika". Serdeczne ży­
czenia sk ładają  z tej okazji agent P aw eł Borys 
oraz redakcja „Katolika".

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego. G órnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego. Katolika Śląskiego 1 

G wiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula —» 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydaw nictw o G azet,
Spotka z ogr. odp., K atow ice, ul. św. S tan isła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem: D rukarnia Śląska, S-ka z ogr. cdp.

K atow ice, B atorego 2, tel. 878.


